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mnikami i obrazami, stanowiącemi dzieła sztuki 
wysokiej wartości, zajmiemy się jedynie stroną 
dziejową kościoła św. Jana, uważanego od 1402 
r. za najprzedniejszą, po katedrze płockiej, świą- 
nię w całem Mazowszu. 

Pierwotny akt erekcyjny w czasie pożaru 
w 1598 roku zaginął, a ztąd ścisłej daty począt= 
ków kościoła św. Jana niepodobna oznaczyć. To 
tylko pewna, że już w XIII wieku na tem samem 
miejscu i pod tym samym tytułem istniał kosciół 
drewniany, który w 1261 r. za rządów Ziemowita 
I, księcia mazowieckiego miał spłonąć. Jest do- 
mniemanie, że spaloną świątynię odbudował Bole- 
sław I, książę płocki, zmarły w 1813 r. Czy już 
wówczas była parafialnym? na to niema dowodu 
historycznie pewnego. 

Wiadomo jedynie, że w 1339 r. kościół św. 
Jana został wybrany na miejsce posiedzeń słyn- 
nego w. dziejach sądu rozjemczego między królem 


mniej lub więcej szczegółowo podany, wraz z po- 
Piotrkowska 109. 


Rozkład pociągów. 


Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12*, 
12.45, 3.06*, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.03, 
9.32, 10.23**, 3.52, 4.58, 8.22*, 10.58**. 


Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem | Kazimierzem Wielkim a krzyżakami. Sąd ten 
óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. | stanowili delegaci papiezcy, którzy zjechali do 
Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- Warszawy. 


nikacyi z Warszawą; 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawą“ 
przesiadania się w Koluszkach. 


pociągi, oznaczone **, służą dla 


y Że wówczas kościół św. Jana był parafial- 
ez 


nym, to już nie podlega wątpliwości, skoro wska- 
zanym jest proboszcz ksiądz Stefan, wikaryusz 
Jan, a przełożonym szkoły parafialnej, przy ko- 
ściele istniejącej, uczony kapłan Hanko. 

Rozmiary ówczesnego kościoła św, Jana były 
bardzo szczupłe, nie przenosiły obecnego chóru 
kanonicznego. Dopiero Janusz I, książę warszaw- 
ski w 1390 r. rozszerzył świątynię, powiększył 
ją i postawił w takiej jak teraz obszerności. Ksią- 
żę Janusz nie poprzestając na tem, czyni usilne 
starania w Rzymie, aby kościół św. Jana pozy- 
skał tytuł i znaczenie Kolegiaty. 

Jakoż w 1402 r. Papież Bonifacy IX przy 
chylił się do podania księcia Janusza, a Wojciech 
Jastrzębiec, biskup dyecezyi poznańskiej, w obrę- 
bie której znajdowała się Warszawa, wydaje przy- 
wilej erekcyjny, na którego mocy sprowadzeni 
zostają z Czerska kanonicy, wraz z całem uposa- 
żeniem im przysługującem. 

Tym sposobem, dzięki księciu Januszowi ita- 


Dwie rocznice. 


(Notatka dziejowa). 


— ) — 


W r. b. upływa 500 lat od wyniesienia kościo- 
ła św, Jana w Warszawie, dziś metropolitalnego, 
do godności kolegiaty, która w okrągłe 200 lat 
później, czyli w 1602 r. została nawiedzoną pa- 
miętną katasirdłą żywiołową, czyniącą w prasta- 
rej świątyni straszne spustoszenia. 

Dwa te aniwersarze, jeden 500, a drugi 300- 
jetni nastręczają nam sposobność do treściwego 
przypomnienia dziejów kościoła św. Jana, dziejów 


ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne: rękopisów drobnych nie zwraca. 


sce Stolicy Apostolskiej, utworzyła się nowa ko- 
legiata z kapitułą złożoną z 12 członków, czyli 
kanoników. Więc od pół tysiąca lat istnieje w ko- 
ściele św. Jana chór kanonicki, gdzie, jak wów- 
czas, tak i dziś odmawiają i śpiewają zbiorowo 
pacierze kapłańskie, inaczej godzinami kanonicz- 
nemi zwane. 

Po Januszu, największą dobrodziejką kościo- 
ła była małżonka jego, księżna Anna, córka 
Kiejstuta, która uposażyła mansyonarzy, zbudo- 
wała kaplicę, mającą przechód do zamku, wresz- 
cie umierając w 1450 r., poczyniła znaczne zapisy 
na nabożeństwa. 

Również hojnymi dla kolegiaty okazali się 
następni książęta mazowiecey. Więc Bolesław IV, 
syn Janusza, zmarły w 1458 r. i tu pochowany, 
więc i inni, aż do ostatnich Stanisława i Janusza. 
Siostra ich Anna wzniosła swoim kosztem wyso- 
ką wieżę, położyła marmurową posadzkę i ofiaro- 
wała bogate antepedya, świeczniki. srebrne, apa- 
raty obrzędowe wysokiej ceny itp. 

Po wygaśnięciu Piastów, udzielnych władców 
Mazowsza, królowie i królowe hojnie uposażali ko- 
legiatę warszawską. Troszezyła się o nią królo- 
wa Bona, matka ostatniego Jagiellona, po mieczu 
Zygmunta-Augusta, a jeszcze bardziej jej córka 
Anna Jagiellonka, za czasów swego, dość długie- 
go zamieszkiwania w Warszawie. 

Za panowania siostrzeńca jej Zygmunta III 
Wazy, kolegiata św. Jana zostałanawiedzoną nie- 
zwykłą katastrofą. Pewnego dnia wiosennego 
w 1602 r., zerwała się nad Warszawą straszna 
burza. Był to silny orkan powietrzny, któremu 
towarzyszył szałony wicher. Poczynił on w calem 
mieście mnóstwo szkód, a nawet przyprawił 
o śmierć lub kalectwo wielu ludzi, przywalonych 
zapadłemi budowlami lub dachami. 

Największą przecież trwogę w całem miescie 
wywarła wiadomość o zwaleniu się wieży kole- 
giackiej. Rnmowiska wieżowe przebiły sklepienie 
boczne, które się również zapadło, zarzneiwszy 
wnętrze kościoła gruzam. Szkoda materyalna 
była ółbrzymia i kościół musiano zamknąć, a na- 
bożeństwa kanoniczne przeniesiono do keścioła 
Najśw. Maryi Panny na Nowem Mieście. 

Lecz stan ten niedługo trwal. Król swoim 
kosztem przywrócił świątynię do dawnej świetnó- 
ści, a nawet przyozdobił ją jeszcze bardziej. Wte- 
dy to został zbudowany krażganek łączący kole- 
giatę z zamkiem. 

Syn i następca Zygmunta, Władysław IV, 
również się wielce przyłożył do upiększenia ko- 
ścioła, zwłaszcza przed koronacyą pierwszej swej 
małżonki, Cecylii Renaty. Z ofiarności Władysła- 
wa pochodzą piękne obrazy, wykończenie facyaty 
i przyozdobienie jej posągami. 

Za Jana Kazimierza, podczas najazdu szwedz- 
kiego, kolegiata św. Jana stosunkowo mniej, niż 
inne kościoly warszawskie, ucierpiała, zwłaszcza, 
że cenniejcze aparaty i monstrancye, kielichy, re- 
likwie i wota zawczasu uprzątnięto i w bezpiecz- 
nem miejscu przechowano. 

Jan III. Sobieski ufnndowal piękne stalle, 
a August III Sas, gdy wieża rysować się zaczęła 
i górne drewniane jej części groziły zawaleniem, 
wzniósł swoim kosztem nowa wieżę całą muro- 
waną. 
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Za Stanisława Augusta Poniatowskiego w r. 
1792 odłączono archidyakonat tutejszy od dyece- 
zyi poznańskiej i utworzono nowe biskupstwo war- 
szawskie. W 1797 r. kolegiata św. Jana otrzy-. 
mala tytuł kościoła katedralnego. W 1818 roku 
bullą Papieża Piusa VII na przedstawienie i za 
zgodą Cesarza Aleksandra I kościół św. Jana 
archikatedralnym i metropolitalnym został oglło- 
szony. 


Przypomnimy jeszcze kilka zdarzeń związa- 
nych z tą prastarą świątynią. Odbywały się więc 


w niej synody prowincyonalne. Za biskupa Prze- 
rębskiego na takim synodzie słynny Stanisław 
Orzechowski miał tu do zgromadzonego ducho- 
wieństwa wspaniałą mowę. Głośne rówuież syno- 
dy były odbyte w kościele św. Jana, za bisku- 
pów: Wężyka w 1634 r., Łubieńskiego w 1648 r. 
i Szembeka, ar 

Pierwszą koronowana w kościele św. Jana 
monarchinią była Cecylia Renata, małżonka Wła- 
dysława IV (13 września 1637 r.), drugą Eleono- 
ra arcyksiężniczka, żona Michała Korybuta (19 
października 1670 r.. W tej świątyni odbywał 
się slub jedynaczki Sobieskiego Teresy Kunegun- 
dy z elektorem bawarskim, Maksymilianem (15 
sierpnia 1694 r.), Tu koronowali się: Stanisław 
Leszczyński z żoną Katarzyną z  Opalińskich 
(7 października 1705 r.) i Stanisław August Po- 
niatowski (25 listopada 1764 r.). 

W kościele św. Jana odbyło się wiele kon- 
sekracyj biskupich, wspaniałych egzekwij lub 
dziękczynnych nabożeństw, na pamiątkę ważnych 
wypadków. Wreszcie z ambony tej świątyni, prze- 
mawiali najsławniejsi kaznodzieje, jak: Skarga, 
Bembus, Birkowski, Woronicz i wielu innych, a 
w stallach kanonicznych zasiadali mężowie głośni 
z cnót, nauki, oraz znaczenia w historyi kra- 
jowej. 

W 500-letnim okresie dziejów, t. j. odkąd 
istnieje kapituła kolegiacka, później katedralna, 
a następnie metropolitalna, setki najznakomitszych 
prałatów polskich, zajmujących następnie stolice 
biskupie, a nawet. ozdobionych kapeluszami kar- 
dynalskimi, było członkami tej prastarej kapituły 
warszawskiej. 

S. Antoniewski. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro, 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Lubomira. 
SALON artystyczny, Piotrkowska 87. 


ZEBRANIE majstrów mularskich w lokalu majstrów 
tkackich, przy ulicy Piotrkowskiej o godzinie 6-ej wie- 
czorem. 


————m— 


KRONIKA, 


Ogólna. 

Oznaki podrobienia. Wobec domniemania, iż 
nie wszystkie 500 rublówki fałszywe wycofane 
zostały 4 obiegu, bank państwa wydał okólnik, 
w którym opisane są wszystkie cechy charakte- 
rystyczne podrabianych banknotów, mianowicie: 
papier ich posiada więcej połysku, niż prawdzi- 
wych; są one sklejane, co daje się wyczuć w do- 
tknięciu, portret Piotra I jest odbity na kawal- 
ku środkowym, pomieszczonym wewnątrz sklejo- 
nych części; drak na banknotach jest lichy i or- 
dynarny, w niektórych miejscach zupełnie nie- 
wyraźny i jakby rozlany, a nie brak w nim na- 
wet błędów ortograficznych, albowiem w samym 
tekście, wydrukowanym na środku biletów, 
w wierszu trzecim, zamiast wyrazu „biletow“ 
wydrukowano: „biletew.* 


Stan zdrowia A. Dygasinskiego o tyle się po- 
lepszył, że chory już wstaje z łóżka i przecha- 
dza się po pokoju, ma większy apetyt i jest na- 
dzieja, iż przy dniach pogodnych przyjdzie do 
zdrowia. 


Miejscowa. 


Instalacya. W dniu dzisiejszym w kościele 
N. M. Panny odbyła się instalacya nowomianowa- 
nego proboszcza, kanonika i dziekana dekanatu 
iódzkiego, ks. Franciszka Szamoty, którego zain- 
stalował kanonik-dziekan dekanatn grodziskiego 
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ks. Antoni Maciążkiewicz, wydelegowany do tej 
czynności przez konsystorz archidyecezyalny. Na 
uroczystość instalacyjną zebrali się księża miej- 
sćowi i z innych parafii, jak również znaczna 
ilość parafian. j l 

Ksiądz kanonik, dziekan Franciszek Szamota, 
urodzil się w roku 1850 d. 4 października we 
wsi rodzinnej Szamoty, polożonej w powiecie bloń- 
skim gubernii warszawskiej. Ą 

Po skończeniu gimnazyum w Warszawie wstą- 
pil do seminaryum duchownego warszawskiego, 
w którem przebywał lat 3, następnie zostal wy- 
słany do akademii duchownej w Petersburgu, 
w której się kształcił przez lat 4 i ukończył ją 
ze stopuiem magistra św. Teologii. 

W rokn 1874 otrzymał święcenia kapłańskie 
i do roku 1882 był wikarynszem w różnych pa- 
rafiach. W roku 1882 został proboszczem parafii 
Bierzwienno, w roku 1855 został przeniesiony do 
parafii Warka, w roku 1896 został przeniesiony 
do parafii Wiskitki, zkąd przeniesiony został na 
proboszcza parafii N. M. Panny i dziekana deka- 
natu łódzkiego. W roku 1900 ks. Franciszek 
Szamota został kanonikiem. Przez 28 Jat kapłań- 
stwa ks. Franciszek Szamota z calem poświęce- 
niem pracował dla dobra ogólnego, dbając o ile 
możności o upiększenie świątyń, w parafiach których 
był proboszczem. 

Sprawy kościelne. Ksiądz Apolinary Kaczyń- 
ski, wikaryusz parafii N. M. Panny, wkróce opu- 
szeza Łódź z powodu nominacyi na proboszcza 
parafii Gałków w pow. brzezińskim. 


_ Znaki tramwajowe. Zarząd kolei elektrycz- 
nej łódzkiej opracował projekt, przy pomocy 
którego publiczność będzie się mogła wieczorem 
orjentować, w jakim kierunku wagon dąży. Do 
tego celu mają służyć tarcze kolorowe, nmiesz- 
czane na przedniej części dachu wagonu, opa- 
trzone numerami i oświetlone. Numera na tar- 
cząch będą oznaczać linie, po której wagon kar- 
suje, 

Tarcza koloru białego, oznaczona numerem 
jeden, wskazuje kierunek biegu wagonu pomię- 
dzy Placem Kościelnym a Górnym rynkiem, tar- 
cza koloru pół biała, pół czerwona oznaczona nu- 
merem 2 wskazuje kiernuek. biega wagonu po- 
między ulicą Trarowajową, a Placem Kościel- 
nym, tarcza koloru żółtego oznaczona numerem 
3, wskazuje kierunek biegu wagonu pomiędzy 
Górnym Rynkiem a Cmentarzami, tareza koloru 
zielonego, oznaczona numerem 4, wskazuje kie- 
runek biegu wagonu pomiędzy Helenowem a Gór- 
nym Rynkiem, tarcza koloru niebieskiego, ozna- 
czona numerem 5, wskazuje kierunek biegu wa- 
gonu pomiędzy Placem Kościelnym, a nlicą Mil- 
sza, tarcza czerwona. oznaczona numerem 6 wska- 
zuje kierunek biegu wagonu pomiędzy nlicą 
Tramwajową a Placem Kościelnym, tarcza kolo- 
ru pół białego pół zielonego, oznaczona numerem 
7, wskazuje kierunek biegu wagonu Helenów 
ulica Milsza, tarcza koloru pół białego pół nie- 
bieskiego, oznaczona numerem 10 bieg wagonu 
Plac Kościelny—Wodny Rynek. 

Jak próby wykazały, w ten sposób urzą-. 
dzone znaki, wskazujące bieg wagonn są o wiele 
wygodniejsze dla publiczności niż światło kolo- 
rowe w latarniach wagonu. Przy szkłach okrą- 
głych, gdy są dwa kolory i zlewają się z sobą 
w jeduo niewyraźne światło, (co wielce utrudnia 
rozpoznanie, w jakim kierunku wagon dąży) 
wynikają ciągłe nieporozumienia pomiędzy służbą 
tramwajową a publicznością. 5 

Ochotnicy boerscy. Sympatya dla narodu, 
walczącego rok trzeci o swe prawa, ogarnęła do 
tego stopnia dwóch wychowańców (14 i 16-letn. 
chłopców) jednego z zakładów naukowych łódz- 
kich, że ci, zebrawszy, jak przypuszczać należy 
niewielką sumkę, w tych dniach wyruszyli z Ło- 
dzi do Afryki Południowej, by tam walczyć 
w szeregach bitnego narodu. Rodziny bohaterów 
są w kłopocie, gdyż nie mają o nich żadnych 
wieści. O ile przypuszczać należy, fundusze mło- 
dych ochotników boerskich są zbyt małe, by 
z nimi mogli dostać się do Afryki Południowej 
i dla tego jest nadzieja, że jeszcze przed rozpo- 
częciem lekeyi w zakładach naukowych powrócą 
oni na łono stroskanej rodziny. 

Złoczyncy kolejowi. Wczoraj w nocy przed po- 
ciągiem wychodzącym z Łodzi w stronę Koluszek 
o godz. 12 m. 35 w nocy na 18 wiorście, koło 
Bedonia, położyli jacyś złoczyńcy podkład dębo- 
wy. W tem miejseu droga idzie ze znacznym 
spadkiem, to też jakkolwiek maszynista, jeż- 
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dżący na maszynie nr. 2, spostrzegł pokład i 
zaalarmował służbę pociągową, aby zahamowala 
koła wagonów, pociąg jeszcze półtory wiorsty 
blizko posuwał przed sobą ciężki podkład, który 
łupał się powoli, podrywając odłamami kamie- 
nie, które z trzaskiem wpadały pod szyny. Po- 
ciąg szedł jednak dużo wolniej na hamalcacli 
i dzięki temu uniknał katastrofy. Zatrzymano go 
wreszcie i wydobyto połupany podkład. Nie da- 
wno, bo przed dziesięciu dniami, jacyś złoczyńcy 
położyli w poprzek toru kolejowego dlugą, cięż- 
ką szynę, którą jednak maszynista dosyć wcze- 
śnie spostrzegł i pociąg w porę zatrzymał, 

Zarząd drogi ma wyznaczyć większy dozór 
i nagrodę za ujęcie zloczyńców. 


Przy budowie. Fdward Ress, majster mularski, 
zajęty przy malowaniu nowowybudowanego dómu przy 
ulicy Zakątnej pod nr. 45, wskutek oberwania się ru- 
sztowania, spadł z wysokości I piętra na bruk, nad- 
wyrężył krzyż i poranił ręce. Równocześnie znajdujący 
się robotnik, spadł tak szczęśliwie, że oprócz podrapania, 
poważniejszych obrażen nie poniósŁ Zanim przybyło 
Pogotowie, Ressa dorożką odwieziono do mieszkania na 
ulicę Lipową pod nr. 44. 

Upadek. Dawid Guncberg, lat 5, zamieszkały przy 
ulicy Długiej, w domu pod nr. 21, spadł z okna pierw- 
szego piętra, wskutek czego bardzo Silnie został potłu- 
czonym. 

Zranienie. Kazimierz Raciborski, lat 9 mający, 
przez nieuwagę został silnie raniony nożem, 

Z ulicy. Dawid Rajnek, przechodząc ulicą Zgierską 
obok domu nr. 36, nagle zasłabł. 

— Dawid Pajczyn, preochoarar ulicą Zgierską obók 
domu nr. 22, nagle zasłabł. Wezwany lekarz Pogotowia, 
o udzielenia doraźnej pomocy, odwiózł go do szpitala 
Poznańskich: 

— Przy ulicy Jerozolimskiej Abraham Zinz, lat 32, 
przez nieostrożność został raniony w twarz. 

— Emilia Wisniewska w awanturze przy ul. Zielo- 
nej została ranioną tępem narzędziem w policzek. 

— Lidia Hintze, lat 25, przy ulicy Golca, obok do- 
m pod nr. 25, została zranioną w głowę tępem narzę- 

ziem. 


Ekonomiczna. 

Spadkk W wydziale hypotecznym przy sądzie 
pokoju XIII rewiru m. Łodzi wakują następujące spadki. 

Po Wilbelnie Czechu, zmarłym 12 maja 1901 roku, 
właścicielu nieruchomości we wsi Dąbrówka pow. tódz= 
lódzkiego pod nur. 3; po Taubie Chenodzie Manat; zmav 
łej w Francesbadzie (Austrya) 12 lipca 1901 roku, wta- 
ścicielce nieruchomości w m. Łodzi pod nr. hyp. 1406; po 
Karolu alias Karolu Juliuszu i Natalii alias Emilii Nata- 
lii małżonków Kitlaus, zmarłych w Zgierzu (mąż 15 sty- 
cznia 1890 roku, ona 30 października 1886 roku), wła- 
ścicielach nieruchomości w Zgierzu pod nr. 66 i 67: po 
Semenie lIlliuszu, zmarłym w Łodzi dnia 13 czerwca 
1900 roku, właścicielu nieruchomości w Łodzi pod nr. 
hyp. 796-we-we: po Fiszelu Lipskim; zmarłym w Łodzi 
22 grudnia 1900 roku, właścicielu nieruchomości w Łodzi 


‘pod nr. hyp. 14: po Karolinie Piurskiej, zmarłej w Lodzi 


14 maja 1900 roku, właścicielce nieruchomości w Łodzi 
pod nr. hyp. 818; po Fiszelu Zejdemanie alias Sejdema- 
nie, zmarłym w Łodzi 5 lutego 1902 roku, właściciela 
nieruchomości w Łodzt pod nr. hyp: 1355: po Luizie Kor- 
nelii Miler, zinarłej 25 października 1898 roku, właści- 
cielce sumy 12.272 rb. 91 kop., zabezpieczonej na nic- 
ruchomości w Łodzi pod nr. hyp. 262A: po Matyldzie 
Szlam Szule, zmarłej 20 październ. 1886 r. w Łodzi, wła- 
ścicielce nieruchomości pod nr. hyp. 817b: po Maryannie 
Ludwice Eugenii Tejehman, urodzonej Borowik, zmarłej 
w Warszawie 11 grudnia 1901 roku, właścicielce sumy 
8,000 rb. z procentami i kaucyą, zabezpieczonemi na nie- 
ruchomości w Łodzi pod nr. hyp. 47M; po Lejzorze Me- 
renholcu, zmarłym w Warszawie 10 listopada 1898 roku, 
właścicielu sumy 2,000 rb., zabezpieczonej na nierucho- 
mości w Łodzi pod nr. 1417; po Gustawie Wenske, zmar- 
tym w Łodzi 27 sierpnia 1896 roku, właścicielu nieru- 
chomości w Łodzi pod nr. 793-p-o: y? Elizie Biderman, 
zmarłej w Berlinie 22 marea 1901 rokn, właścicielce sum: 
a) 1<,000 rb. z większej sumy 20,009 rb., z kaucyą 1,000 
rb., zabezpieczonemi ma nieruchomości w Łodzi pod nr. 
271m, b) 18,000 rb. z kaucyą 1,800 rb., zabezpieczonemi 
nieruchomości w Łodzi pod nr. 258, we) 8,000 rb. z kau- 
cyą 800 rb. zabezpieczonemi na nieruchomości w Łodzi 
pod nr. 321-k-we, g) 3,000 Tb., zabezpieczonej na niern- 
chomości w Łodzi pod nr, 821FE; d) 8,734 rb. z kaucyą 
1,00V rb., zabezpieczonemi na nieruchomości w Łodzi pod 
nr. 270p; je) 18,000 rb. z kaucyą 1,800 rb. i współwie- 
rzycielce sumy 7,000 rb. z kaucyą 700 rb., zabezpieczo- 
nemi na nieruchomości w Łodzi pod nr. 47yz: z) 5,000 
rb. z kaucya 500 rb, zabezp. na nier, w Łodzi pod nr. 
12726: e-z) 20,000 rb. z kaucyą 2,000 rb. i 30,000 rb. 
z kaucyą 3,000 rb., zabezpieczonemi na nieruchomości 
w Łodzi pod nr. 772. 

Osoby interesowane w powyższych spadkach. winny 
się zgłaszać ze swemi prawami do wydziału hypotecz- 
nego m. Łodzi, do dnia 31 października r. b. 


Sprzedaż nieruchomości. Dnia 20 czerwca 
r. b. w lokalu zjazdu sędziów pokoju miasta Łodzi będa 
sprzedane przez licytacyę następujące nieruchomości: nie 
riichomość, należąca do Jana Sztenela, znajdująca się we 
wsi Dąbrowa; licytacya rozpocznie się od sumy szacun- 
kowej 5,000 rb.: osoby. życzące sobie mabyć powyższa 


nieruchomość, są obowiązane przedstawić dowody, że Sa 
pochodzenia włościańskiego. 

— W lokalu sądu gminnego IV okręgn powiatu łódz- 
kiego w osądzie Aleksandrowie dnia 24 lipca r. h. Z 
należa- 


dżie się sprzedaż przez licytacyę nieruchomości, 
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cej do wdowy Antoniny Bugajowej i sukcesorów Kazi- 
mierza Bugaja. Nieruchomość ta znajduje się w Ale- 
ksandrowie. . Licytacya rozpocznie się od sumy szacun- 
kowej 2,000 rb. Osoby, chcące nabyć tę nieruchomość, 
obowiązane są pizedstawić dowody pochodzenia włościan- 
skiego. 


7 ys Z sąsiedztwa. 

Budowa kancelaryi gminnej. W dniu jutrzej- 
szym odbędzie się specyalne zebranie w gmi- 
nie Chojny, w celu ostatecznego zdecydowa- 
nia budowy kancelaryi gminnej. Na zebraniu 
tem przedstawione będą dwa projekty oddania 
Lezpłatnie placów pod budowę kancelaryi, a mia- 
nowicie placu zaofiarowanego przez p. Grzegorza 
Abla we wsi Stara Dąbrowa gminy Chojny, 
oraz placu 4,000 łokci kwadratowych przestrzeni 
przez miejscowego fabrykanta p. Ferdynanda 
Kóniga we wsi Nowe Chojny. 

W sprawie tej p-o. naczelnika powiatu 
łódzkiego pan Sobolewski, przedstawiając dwa 
powyższe projekty, położył nacisk na daro- 
wiznę placu przez p. Ferdynanda Kóniga, wobec 
tego, że położenie tego placu względnie do wa- 
runków miejscowych, jest wygodniejsze dla gmi- 
ny i odpowiadające więcej celowi, jako posiada- 
jące bezpośrednią komunikacyę z Łodzią, nadto 
wieś Nowe Chojny należy do gęsto zabudowa- 
nych i zaludnionych. 

Z wagonu. Z pociągu pośpiesznego M 8, pó za 
Kutnem, w pełnym biegu wyskoczył z wagonu na plant 
Wacław Ostrowski, b. buchalter z Łodzi, wieziony w Od- 
dzielnym przedziale z Włocławka do szpitala w Twor- 
kach. Zawiadowca stacyi Pniewo zarządził odpowiednie 

oszukiwania i służba drogowa znalazła O. ma linii. 


ziwnym zbiegiem okoliczności z całej przygody b 
on obronnie i najmniejszej szkody sobie nie wyrządził. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


(St. Łp.) Na trzeci swój występ gościnny 
w Łodzi p. Helena Zimajer-Rapacka wybrała rolę 
Dyonizy de Flavigny w głośnej i popularnej ope- 
retce „Nitouche*, którą onegdaj popołudniu wy- 
„ stawiono w teatrze Wielkim. 

Pokusić się o wystawienie bardzo melodyjnej 
i dość trudnej operetki ze współudzialem trupy 
komedyowej, była to próba bardzo śmiała. Mimo 
to dyrekcya i reżyserya wybrnęly względnie szczę- 
śliwie z kłopotu, dzięki kapelmistrzowi, który 
przytomnie i umiejętnie dyrygował. 

Co zaś do samej Nitouche, to- odrzucając 
wspomnienia o niezrównanej w roli Dyonizy de 
Flavigny p. Adolfinie Zimajer, występ wczorajszy 
p. Heleny Zimajer-Rapackiej w tej roli zaliczyć 
należy do udatnych. 

Artystka posiada głos sympatyczny i mile 
wpadający w ucho, dużo temperamentu i pewną 
dozę finezyi, co razem wzięte złożyło się na 
całość niezłą. Mamy jednak do zarzucenia 
p. Rapackiej niefortunnie wybraną wstawkę w ak- 
cie II. „Nitouche*, jest to wprawdzie utwór lek- 
kiej muzy, ale autorzy jej pp. Meilhac i Milland 
liczyli się do pewnego stopnia z prawdopodobień- 
stwem, które bezwarunkowo byliby zupełnie po- 
gwałcili, gdyby kazali Dyonizie de Flavigny spie- 
wać i tańczyć kankana. 

P. Noskowski wywiązał się dość dobrze z ro- 
li Ceiestyna. P. Müller byla wcale na miejscu 
w roli Przełożonej pensyonatu jaskółek. Całość 
ubawiła do syta bardzo licznie zgromadzoną pu- 
bliczność, lecz czy była na miejscu tego rodzaju 
sztuka na przedstawieniu popułarnem, na którem 
zauważyliśmy sporo dzieci i wyrostków, oto pyta- 
nie, na które niema dwóch odpowiedzi. 

* 


Wystawiony onegdaj wieczorem po raz pier- 
wszy na naszej scenie „Flachsman, kierownik 
szkoły*, komedya w 3 aktach Ottona Ernsta, jest 
nader ciętą i aktualną satyrą na stosunki szkolne 
w Prusach, gdzie rutyna, formalistyka, szpiego- 
stwo i sucha pedanterya zabija wszystko, niweczy 
najszlachetniejsze i najbardziej celowe usiłowania 
jednostek, pragnących wpuścić choć odrobinę 
świeżego powietrza do pokrytego grubą pleśnią 
szkolarstwa i zastarzałego szablonu, oraz zamienia 
dzieci w manekiny, w żywe lalki, poruszające się 
tylko na glos komendy. 

W jednem z miast prowincyonalnych w Pru- 
sach, dyrektorem szkoły ludowej jest niejaki 
Flachsman, wróg wszystkiego, co po nad szablon 
wyrasta, człowiek umysłowo bardzo ograniczony, 
formalista i pedant w drobiazgach, a w gruncie 
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rzeczy marny intrygant, a nawet oszust, bo jak 
się w końcu pokazuje, zdobył stanowisko tylko 
dzięki przywłaszczeniu sobie papierów nieboszezy- 
ka swojego brata Józefa. 

Flachsman cieszy się uznaniem DC | 
ków i uważanym jest za najlepszego kierownika 
szkoły. Zdawałoby się to mieprawdopodobnem 
w państwie, słynącem ongi z wzorowego porządku 
i ładu, a jednak sprawa wrześnieńska, która wy- 
prowadziła na światło dzienne takich ludzi jak in- 
spektor Winter i naucz. Koralewski, wraz z ealą 
plejadą podobnych im pedagogów, wymownie świad- 
czy, jak dalece aktualnym był Otton Ernest, pi- 
sząc swoją komedyę, jak dobrze wtajemniczonym 
w pruskie stosunki szkolne. Toć i dyrektora 
Fłachsmana otaczają pedagodzy z pod ciemnej 
gwiazdy, rzemieślnicy, pełniący obowiązki swoje 
machinalnie, a jeśli znajdzie się pośród nich ktoś 
z sercem i poczuciem wielkosci ciążącego na nim 
zadania. to będzie to: albo naiwna młoda dziew- 
czyna w rodzaju Elizy Holm, albo młody entu- 
zyasta w rodzaju Franciszka Rómer, lub przybity 
i zniechęcony przez panujący system i absolutyzm 
kierowników stary Bernard Vogelsang, który nie 
ma już ani chęci, ani odwagi do walki z rutyną. 

Dla takich zaś inspektorów szkół jak zdzie- 
cinniały i dobroduszny Brósecke, [nb też dla ta- 
kich kierowników jak despotyczny, zasklepiony 
w suchej pedanteryi, w dodatku lotr, Flachsman, 
ideałem pedagogów będzie zawsze przewrotny ka- 
ryerowicz Karol Dierks, sam piszący uczniom 
ćwiczenia, byle zyskać pochwały zwierzchników, 
bezmyślny pedant i formalista, Emil Weidenbaum, 
karciarz i zakorzeniały rutynista Wilhelm Rie- 
man, nie idący wcale z postępem, wreszcie zasu- 
szona w statopanieństwie mumia pedagogiczna, 
sucha, wyziębiona ze wszelkich uczuć krzykliwa 
Berta Sturharn. 

To też nie dziwi nas zamęt, jaki się wkradł 
do szkoły prowadzonej ściśle w duchu panującym 
wszechwładnie w szkolnietwie pruskim skoro zja- 
wił się tam młody Jan Fleming, natura bujna, bogata, 
umysł prawie gienialny, pedagog nietylko z powoła- 
nie, ale nadto gorąco milujący swój zawód, do któ- 
rego wnosi niezmożoną energię, zapał młodzieńczy, 
duży zapas wiedzy, wreszcie - przeświadezenie, że 
dzieci powierzone jego pieczy, to przyśli obywa- 
tele kraju, to białe karty na których nanczyciel 
wypisać ma wszystko, co zdecyduje później 
o przyszłych losach tej dziatwy. mzdolni ją do 
walki z życiem i odpornymi uczyni. Fleming mu- 
siał wnieść niepokój, prąd rewolucyjny, wywołać 
zamęt i kolizye. 

Na tej zaś kolizyi osnuł autor „Flachsmana* 
całą intrygę komedyi, uposażył ją w wiele szcze- 
gółów bardzo dobrze podpatrzouych i stworzył 
utwór sceniczny wielce aktualny, może nietylko 
w Prusach. 

Budowa wprawdzie komedyi jest cokolwiek 
zaciężka, akcya wlecze się leniwo, niektóre sceny 
grzeszą zbytnią naiwnością, dowcip nie wypływa 
z sytuacyi a satyra mieści się więcej w dyalogu 
niż w czynach, z których najważniejsze rozgry- 
wają się za sceną, niemniej całość sprawia silne 
na widzach wrażenie. 

Wystawienie, wyreżyserowanie i wykonanie 
wczorajszej premiery zaszczyt przynosi dyrekcyi. 
Całość bowiem nie tylko wypadła bez zarzutu, 
ale nadto w doskonałym prawie zespole i bardzo 
dobrze w poszczególnych rolach. P. Olszewski 
w roli Flachsmana wykazał cały zasób swego ta- 
lentn, stworzył bowiem świetną kreacyę, utrzyma- 
ną prawie w jednolitym tonie. P. Wostrowski 
z młodzieńczym zapałem i siłą przekonania wy- 
wiązał się z roll Fleminga, a jeżeli zamało był 
tym bohaterem reformatorem, jakiego widz na- 
próżno się doszukuje w postaci Fleminga, wina 
to autora, który nie dał mn pola do silniejszego 
zamarkowania ideałów, jakie Fleming piastuje 
w duszy, krępowany widocznie znaną  subordy= 
nacyą pruską, od dwóch prawie wieków będącą 
wykładnikiem społeczno-państwowego życia pru- 
saków. Swietną, pełną życia kreacyę i przytem 
bardzo dobrze utrzymaną w tonie właściwym 
stworzył p. Różański w roli profesora dr. Prell. 
Wreszcie wyróżnili się grą bardzo dobrą p. Shu- 
bicka, wyborna w całem znaczeniu tego slowa 
w roli Berty Sturharn, oraz p. Bartoszewski na 
szczere zasługujący uznanie za bardzo dobrą 
maskę i grę bez najmniejszego zarzutu w roli 
Emila Wejdenbaum. 

Dobrą grą wyróżnili się wreszcie pp. Jaku- 
bowski w roli Bróscka inspektora szkół, p. Miil- 


ler w roli Bernarda Volgesaug, p. Gturynowicz 
w roli Wilhelma Rieman, wreszcie p. Jakuhow- 
ska w roli Elmy Holm. 


* Bilety na koncert Szopenowski lutnistów, 
są już do nabycia w Łódzkiej księgarni, Piotr- 
kowska 108, zaś w dzień koncertu cały dzień 
o zwykłych godzinach w kasie teatru Wielkiego. 


%* W nadchodzącą sobotę w teatrze Wiel- 
kim odbędzie się benefis jednego z najbardziej 
zasłużonych artystów dramatycznych naszej sceny 
p. Karola Kopczewskiego. | 

Wyliczać zasług p. Kopczewskiego nie 
będziemy. Zbyt są One znane  łodzianom, 
w zbyt żywej przechowane pamięci, by nie 
miały posłużyć. za jedną 7% najważniejszych po- 
budek do szczelnego zapełnienia teatru w dzień 
benefisu cenionego powszechnie artysty. 

Na benefis ten p. Kopczewski wybrał da- 
wno u nas niegraną „Myszkę*, jedną z najcel- 
niejszych komedyi Paillerona. 


* Wyszedł z druku zeszyt <Ekonomisty> za 
kwartał I-szy r. b. 

Pismo to w obecnej swej formie weszło 
więc już w rok drugi swego istnienia. Nowy ze- 
szyt daje dowód wymowny dbałości redakcyi 
o rozwój nauki ekonomicznej i o poważne wszech- 
stronne traktowanie doniosłych spraw społeczno: 
gospodarczych. 

Na czele zeszytu znajdujemy studyum p. 
St. A. Kempnera p. n: „Nasz handel z Niemca- 
mi*. Praca ta poświęcona jest sprawie ograni- 
czenia stosunków "z Niemcami i uniezależnienia 
naszego przemysłu. 

Bardzo poważną wartość dokumentalną po- 
siada praca Witolda Małeużyńskiego p. t: 
„Kilka kartek statystyki skarbowej Z XVI w.*; 
dołączono do niej szereg tablie statystycznych 
n poborów sejmowych, po raz pierwszy wydoby- 
tych z archiwów. ź 

Dalej p. I. Hłasko dał zajmującą charakte- 
rystykę zjazdu przemysłowego w Krakowie. 
Z dziedziny zaś historyi gospodarczej ciekawy 
zarys mieści się w opracowaniu p. M. Sokolnie- 
kiego o <Galicyi w końcu XVIII go stulecia». 
Głębsze dociekanie teoretyczne z dźżiedziny teo- 
ryi wartości zawarte zostało w studyum p. St. 
Grabskiego p. t. „O wartości*. 

Sprawom bieżącym z% naszych stosunków 
bezpośrednich poświęcone są następnie dwie 
prace: „Przemysł domowy w Królestwie Pol- 
skiem“ przez _M, Malinowskiego i „Bilans han- 
dlowy Królestwa* (IL część obejmująca prze- 
mysł tkacki) przez A. Wierzchlejskiego. 

Zamykają zeszyt: Kronika ekonomiczna, Po- 
łożenie ekonomiczne. Rozbiory i sprawozdania, 
Wiadomości i polemika naukowa pp.: St. Grab- 
skiego, Z. Herynga i St A. Kempnera. 


Z WARSZAWY. 


— W odpowiedzi na urzędowe zapytanie 
królewsko-włoskiego Konsulatu w Warszawie, 
syndyk miasta Sinigalii komunikuje, że grób 
dr. Mianowskiego znajduje się -eddawna w stanie 
bardzo opłakanym, a to z powodu złego umie- 
szczenia go w najwilgotniejszem miejscu. Zala- 
ny też jest wodą do 20 centymetrów wysokości. 
Inżynier miasta jest zdania, że należy grobowiec 
wznieść gdzieindziej, co wyniesie około 4,000 
lirów kosztów. 

— Prokurator warszawskiej izby sądowej 
zawiadomił p. Kazimierza Korwin-Piotrowskiego, 
że w sprawie strzałów w teatrze został Najwy- 
żej uwolniony od wszelkiej odpowiedzialności, 
czyli od 2 miesięcy zamknięcia w twierdzy, na 
które ostatecznie był skazany. 

Z ostatniej chwili. 
— Komisya przy magistracie uchwaliła od- 
roczenie kanalizacyi Pragi na lat 10. 
— Władza wojskowa założyła protest prze- 
ciwko budowie rzeźni miejskiej koło fortu Śli- 
wickiego. Wskutek tego budowa rzeźni będzie 
odłożona na czas dłuższy. 
— Zarząd pałaców cesarskich wyasygnował 
28,000 rb. na odrestaurowanie kilku sal przyle- 
głych do b. zamku królewskiego, a zajmowanych 
obecnie przez wojsko. 
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ŚWIĘTY CAŁUN. 


Uczony francuski, p. Vignon, wykazał do- 
wodnie, na pedstawach badań naukowych, auten 
tyczność obrazu Chrystusa na św. całunie. To 
odkrycie budzi najżywsze zainteresowanie w świe- 
cie teologów, przyrodników, dziejopisarzy i w sze- 
rokich kołach. W Turynie przechowany jest 
starannie, w okutej i zamkniętej skrzyni, całun 
lniany, długości 4 m. 10 ct, szerokości | m. 
40 ct., koloru żółtego, na którym są znaki czar- 
ne jakby przypalone i jasne, jakby od wody, 
oraz odbicie ludzkiej postaci z dwóch stron. Ten 
zabytek otoczony jest czcią, jako całun Chry- 
slusa Pana z odbiciem jego postaci. 

Poznano tę relikwię na Zachodzie w 1353 r., 
w którym hr. de Charny, ofiarował ją opactwu 
Lirey. Skądinąd wiadomo, że całun Chrystuso- 
wy był czczony w Konstantynopolu w wieku 
jedenastym, i że zniknął w 1205 r. Niewiadomo 
co się z nim działo od r. 1205 do 1363, Ślady 
ognia pozostały na nim od pożaru w 1423 roku. 
Relikwia była okazana wiernym po raz pierwszy 
w roku 1898. Odfotografował ją wówczas p. Pia. 
I zdarzyła się rzecz dziwna. Oto na kliszy ne- 
gatywa plum brunatnych, przedstawiła wyraźnie 
i dokładnie wizerunek pozytywny człowieka, le- 
żącego z rękoma skrzyżowanemi, a zatem pla- 
my, odbite na całunie turyńskim były same przez 
się negutywą, bo jak wiadomo pierwsze odbicie 
daje zawsze obraz odwrotny. 

P. Vignon wyprowadził stąd wniosek, że 
albo wizerunek jest dziełem malarza, albo odbi- 
ciem ludzkiego ciała. Ale jakimże sposobem 
malarz średniowieczny mógłby wykonać obraz 
negatywny? I co za dziwny rysunek—bez szyi, 
bez uszu, bez ramion. Głowa niepodobna do ża- 
dnej z głów Chrystusa, odtwarzanych przed 
r. 1358! Cialo nagie, nos złamany, policzki 
spuchnięte  Wreszeie oznaki- dziwne: na wize- 
runku przed nim niema kostek u nogi, na tyl- 
nym bardzo wydatne. Na czole kropla krwi, 
zwężona ku środkowi, szersza po bokach, taka, 
jaką jest właściwie, nie zaś jak ją malowali ma- 
larze $redniowieczni, nadając jej kształt łzy. 

Dalej, odstąpiono od tradycyi: ręce przy- 
gwożdżone są nie ną dłoniach, lecz w kostkach, 
tak sumo nogi — nie na stopach, leez w kostce. 
A jaka znajomość starożytności! Rany od biczo- 
wania niepodobne do tych, które przedstawiali 
malarze średniowieczni-—to są rany, zadane isto- 
tnie rzymskim  <flagrum,» rozszerzone na Koń- 
cach. A zatem hypoteza malarskiego wizerunku 
upadała, jako niedorzeczna. Obraz turyński nie 
jest też przypadkowem odbiciem. Ciało nieumy- 
te, owinięte było tymczasowo w ten całun. Ciało 
było zgorączkowane, jak zwykle po ukrzyżo- 
waniu, nogi i ręce były przebite, w boku rana 
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(Dalszy ciąg—patrz M 97). 


Szezęściem, przyszło mu na myśl zwierzyć 
się ze swą rozpaczą osobie, którą za świętą uwa- 
Żał, staruszkowi księdzu Onufremn przy kościele 
Swiętokrzyzkim, który go chrzcił jeszcze i ślub 
mu w roku zeszłym dawał. 

Poszedł i wyspowiadał mu się z całej nie- 


doli, a też napomknął o tem, że go coś strasz- 


nego opanowało, że mu ciągle głos jakiś tajem- 
ny szepcze do ucha: „Skończ raz z tem mizer- 
nem życiem!” 

— Mój synu, — rzekł doń spowiednik — 
nie takie zmartwienia ludzie przechodzą i zno- 
szą. Wierz mi, wolnym stać się od żony, która 
dom bezcześci, grzechem go ciężkim napełnia, 
jest to rozpocząć nowe życie. Kościół w osta- 
tecznym razie zezwala na rozłączenie się mał- 
żonków w takim wypadku. 

Prowadzić to nowe życie dalej i ulepszać je, 
twojem jest zadaniem, a nie skracać go hanieb- 
nie, tchórzliwie... Kto sobie życie odbiera, roz- 
bójnikiem swej własnej duszy jest... Przetrwaj 
to wszystko, módl się i czekaj miłosierdzia Bo- 
żego. Ten Sędzia sprawiedliwy ufającym poma- 
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od lancy, na ciele ślady biczowania, na zbrzę- 
kłej twarzy ślady wymierzonych policzków, na 
ramieniu znak od krzyża. Jest to zatem nie- 
wątpliwie podobizna Chrystusa. Dlaczego wy- 
szła w negatywie? 

P. Vignon postawił sobie pytanie: w jakich 
warunkach mógł się odbić na calanie obraz cia- 
la, z zachowaniem szczególów postaci. Doświad- 
czenia jego doprowadziły do następujących re- 
zaltatów: „Jeżeli owiniemy zwłoki w płótno, na- 
sycone mieszaniną oliwy i aloesu, to mieszanina 
owa przybiera odcień czerwonawy— taki właśnie, 
jaki widzimy na owym calunie; w tych warun- 
kach, o ile ciało zostało owinięte zaraz po śmier- 
ci i nie pozostawało długo w całunie, na płótnie 
wytwarza się wyraźnie, negatywne odbicie. Za- 
tem, według p. Vignon jest to niewątpliwie od- 
bicie ciała Chrystusa Pana. 

P. Vignon przedstawiał rezultat swej pracy 
na posiedzeniu paryskiej Akademii nauk. Za 
kilka dni ukaże się jego książka, traktująca 
o tym przedmiocie, Podajemy tę wiadomość 
wedle „L'univers et monde * 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE 


Z Krakowa. 

— W Wieliczce na gruntach gminy wytty- 
snęło Źródło solankowe, mające te same wiaści- 
wości i chemiczne składniki, co solanka w Rei- 
chenhal. Powstał też projekt utworzenia To- 
warzystwa akcyjnego, w celu wybudowania 
zakładu kuracyjnego. 

— Z dniem | maja zacznie wychodzić 
w Krynicy tygodnik belletrystyczno-balneologicz- 
ny p. t. „Krynica.“ Pismo to przyczyni się nie- 
zawodnie do rozwoju tego kuracyjnego miejsca, 

— Osób, które weszły w kolizyę z ustawą 
przeciw pijaństwu, było w Krakowie w r. 1901 
—506, z tego 408 mężczyzn, 98 kobiet. Posia- 
dających profesyę było 148, wyrobników dzien- 
nych 282, włóczęgów bez zajęcia 76  Oddawało 
się pijaństwu poniżej lat 20 wyrostków 26, mię- 
dzy 20 a 40 rokiem życia było pijaków 310 o- 
bojga plei; między 40 a 60 rokiem życia 166; 
poniżej 66 lat wieku 4. Alkoholików, żyjących 
w stanie małżeńskim było 159, w wolnym stanie 
285, owdowiałych zaś osób obojga plei 67, Z ze- 
stawienia ostatnich cyfr wynikałoby, że stan 
t. zw. „wolny“, bardzo sprzyja alkoholizmowi, 
podczas gdy małżeństwo skłania więcej do ab- 
stynencyi w tym kierunku. 


Ze Lwowa. 


— Olbrzymie 


pożary nawiedziły w tych 
dniach 


wsie Błudniki (powiat stanisiawowski) i 


ga i rzecz tak odwróci, że upadły się podniesie, 
zrozpaczony weselem nuapelni serce swoje. 

Złe daleko w świat nie zajdzie i twa krzy- 
woprzysięzka żona sama się strawi i ukarze. Nie 
karajże i ty sam siebie, mój synu! Ja przeczu- 
wam, że gdy mężne przeciwnościom stawisz czo 
ło i przy usilnej pracy w Bogu nadzieję złożysz, 
stan twój ni wdowi ni małżeński potrwać dłago 
nie może. Masz też wzniosły przykład w Histo- 
ryi Świętej ze sprawiedliwego Hioba: wszystko 
mu Bóg odjąl, bo i zdrowie i mienie i szczęście 
domowe, a przecież, że zaufał świętej woli Pa- 
na, to i powstał zdrów ze zgniłego posłania, 
gdzie jęczał, był obrzucony wrzodami i ranami, 
i weselem Bóg mu duszę napełnił i dostatkami 
znowu obsypał dom jego. Bierz się, synu mój, 
do pracy z nowemi siłami, które zaczerpniesz 
w modlitwie i ufności Bożej. 

Zwróć się też do waszej Kasy przemysłow= 
ców, a otrzymasz ztamtąd pomoce; ja cię błogo- 
sławię i rozgrzeszam, jeśli mi poprawę w swej 
rozpaczy przyrzekasz. 

— Przyrzekam, przysięgam, mój ojcze! — 
rzekł rozrzewniony penitent i ucałował % uczn- 
ciem pomarszezoną dloń starca. Ksiądz Onufry 
szezerze, po ojcowsku go pobłogosławii. 

Pokrzepiony na duchu, udał się Adolf, nie 
bawiąc, do przyjaciela swego Gładysza. Ten na- 
przód oznajmił nieświąadomemu rzeczy Adolfowi 
nowinę, o której się tera i on sam dopiero od 
znajomych Skorpiona dowiedział, że jego Ziunia 
wpierw już była nieodstępną towarzyszką Artura 
Plewskiego, którego dla zamydlenia oczu lu- 
dziom, nazwała wujem. 

— Zastanówże się teraz, — mówił Gladysz— 
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Romanów (powiat bóbrski), W pierwszej z nich 
spłonęło 18 gospodarstw włościańskich, w dru- 
giej 25. Straty wynoszą okolo 100,000 koron. 
W Romanowie katastrofę spowodowały dzieci, 
bawiąc się zapałkami, w Błudnikach znowu nie 
było ani jednej sikawki. 

— Magistrat miasta uchwalił nie wydzierża- 
wiać placu Misyonarskiego pod budowę cyrkn 
4 powodu obawy konkurencyi, jakąby ten zro- 
bił teatrowi. [ 

— 900-letnia rocznica śmierci męczeńskiej 
św, Wojciecha, obehodzona w 1897 r. znalazła 
echo we Lwowie, gdzie powstała myśl odzyska- 
nia i odrestaurowania kościołka św. Wojciecha 
pod Wysokim Zamkiem, zbudowanego w 1607 r. 
a od czasów cesarza Józefa II zamienionego na 
skład rynsztunków wojskowych. Odnośne pozwo- 
lenie uzyskano pod warunkiem, że dla władzy 
wojskowej wybudowany” zostanie inny magazynu. 
Komitet więc apeluje do ofiarności społeczeń- 
stwa, w celu zebrania odpowiednich funduszów. 

— W roku 1901 bawiło tu 39,707 osób, we- 
dług statystyki policyjnej hotelowej. Ruch więc 
przejezdnych stale się zwiększa, chociaż daleko 
jeszcze do takiego ruchu, jakim się cieszą np: 
Monachium i Wenecya, gdzie dziennie w pier- 
wszem 2 tych miast przebywa 1000. osób, w dru- 
giem 2000. Jeżeli przypuścimy, że każdy z prze- 
jezdnych wyda w Wenecyi 100 franków, to mia- 
sto zyskuje rocznie 73 milionów franków, Lwów 
zaś w tymże stosunku licząc po 100 koron, otrzy- 
muje zaledwie 3,970,700 koron. 


LEMAY. 


(Cicha tragedya chińsku). 


(Dokończenie—patrz N 97). 

Wkrótce też zaczął pisać. 

Metafory łączyły się z assonancami w długie 
rytmiczne zdania, tworzące symfonię z ruchami 
pięknej Lemayi, 

Gdy wieczorem królowa zbieraczek składała 
przed nim uzbierane przez dzień pęcze herhaty, 
rzucił jej zapisany wierszami zwój papieru do ko- 
szyka i uciekł zmieszany. 

Następnego dnia pisał dalej wiersze i znowu 
wieczorem wrzucił je do koszyka pięknej dziew- 
czyny. 

W kilka dni potem spostrzegł, jak Lemay 
siedziała nad jego wierszami i swemi delikatnemi 
paleami głaskała duże czarne litery; spostrzegł 


jednak zarazem, że pismo jego trzymała od- 
wrotnie. 

— Na cóż mi się zda pisywać wiersze, kie- 
dy Lemay czytać nie umie — pomyślał sobie 


i przestał wiersze pisywać. Z tem większem jed- 


czy warto kobiety takiej żałować?... Powiedz mi 
jednak, jak się dalej urządzasz z robotą i po- 
mieszczeniem? 

— Lokal wymówiłem, — odpowiedział za- 
pytany — chciałbym nająć szezuplejszy, aby 
starczył tylko na pomieszczenie pracowni z je- 
duym pokoikiem. Ale zkąd tu wziąć pieniędzy 
na zadatek komornego i na materyał do roboty? 

— Właśnie przed chwilą przyszło mi ua 
myśl, — mówił. dalej, przyjazną życzliwością 
powodowany Gładysz — że jest środek pomocy 
dorażnej. Dawniej, dopóki twa żona, zbytnica, 
z tobą wspólnie żyła, nie uczyniłbym tego, ale 
dziś, w tym celu, abyś miał w ręku fundusz, 
chętnie poręczyłbym za tobą w Kasie przemy- 
slowców warszawskich. 

— Dziwne zrządzenie! — zawolał zachwy- 
cony Adolf — toć mi to samo radził właśnie 
przed chwilą poczciwy ksiądz staruszek, mój 
spowiednik, 

— No, to uważaj rzecz tę za szczęśliwe 
zrządzenie Opatrzności dla siebie, — dodał Gła- 
dysz — widocznie Bóg się opiekuje tobą w nie- 
szczęściu. Znajdziemy jeszcze drugiego porę- 
czyciela, może Władka, i otrzymasz pożyczkę 
% umiarkowanym procentem na urządzenie się 
na nowo. 

Serdecznie mu podziękował Adolf i za kil- 
ka dni dostał pożyczkę „kasy rzeczonej — parę- 
set rubli. 

O zdradliwej kobiecie starałsię teraz szcze- 
rze zapomnieć. 


(d. e. n.). 


' 
b 
| 


N 93 


dnia była mu ona piękniejszą i pożądańszą. 

Przymykał oczy, aby nie uledz pokusom, ale 
wówczas zaraz obraz jej stawał mu się w umyśle, 
a tak żywy, że słyszał ją i czuł jakby tuż koło 
siebie. 

R 

Tang, który byl bardzo zadowolony z wyni- 
ków zbioru herbaty, obdarował w ostatnim dniu 
zbioru każdego zbieracza i zbieraczkę świąteczną 
szatą. Lemay zaś otrzymała od niego suknię 
z ciężkiego jedwabiu i złotą szpilkę do włosów. 

Pagoda, poświęcona opiekuńczemu bóstwu her- 
baty, ozdobiona była wieńcami i bukietami kwia- 
tów. Rano zebrali się. robotnice i robotnicy i ka- 
ydy składał temu bóstwu w ofierze filiżankę her- 
baty. Na czele nich postępowała Lemay, niosąc 
porcelanową filiżankę, napełnioną wywarem z naj- 
delikatniejszych pączków herbacianych. Miala na 
sobie swą nową suknię i włożyła na siebie wszyst- 
kie swoje klejnoty; we wlosy wpięła świeże, białe 
kwiaty, twarz pomalowała i wyglądała, jak panna 
młoda. 

Młodzieńcowi wydała się piękniejszą i powab- 
niejszą, aniżeli kiedykolwiek. Naraz spostrzegł 
swego ojca, który panią jego duszy i serea ob- 
rzucal pożądliwym wzrokiem. 

Na widok tego wzroku zgasła zaraz cala je- 
go radość i przejął go taki czarny smutek, że 
zdawało mu się, iż nawet kwiaty we włosach Le- 
may więdną, a z ofiarnej filiżanki, przez nią nie- 
sionej, wygląda ku niemu, szydząc, obrzydliwy 
jakis gad... 

Nie wziął też udziału w wesolych zabawach, 
lecz poszedł na. wzgórze, a potem do małego 
ogrodu, „po którym wczoraj jeszcze. uwijała się- 
Lemay. Szepty rozkwitających się pęków już za- 
milkły, a kwiaty bezlistne smutnie wyciągały do 
niego + puste gałęzie; w powietrza drżała woń 
umierających kwiatów, na ziemi porztconych. 

Zdala. dochodziły odgłosy syku i buka palo- 
nych ogni sztucznych, muzyki*aktorów i monoton- . 
nego gongu z pagody. 

Dopiero gdy noc zapadła, wyszedł z ogrodu. 
Przechodząc obok domku o papierowych, oliwą 
przepojonych ścianach, = który służył za mieszka- 
nie królowej zbieraczek, spostrzegł nA papierowej 
ścianie wyraźnie się malujący eień pięknego dziew- 
częcia, e" GS j 
Zatrzymal się, aby przynajmniej cieniem Le- 
mayi się rozkoszować. | ona go spostrzegła i zbli- 
żyła się do śgiamy. Stali tak długo naprzeciw 
siebie, przod dni tylko wątłym papierem prze- 
zroczystym. Młodzieńcowi zdawało się, że czuje jej 
oddech, a ciepło jej ciala oszałamiało go: 

— Słuchaj mnie, mała siostrzyczko —rzek!— 
jutro wsiadam do dżunki i z herbatą, którą ty 
uzbierałaś, odplywam de Pekinu. Proszę cię, nie 
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Makar Czudra. - 


(Dalszy ciąg — p. N 95). 
I zaśpiewał Łojko: 


Hej! hop! Mą pierś rozsadza żal, 
A step szeroki tak, 

Mój rumak mknie w nieznaną dal 
Tak szybko, jakby ptak! 


Odwróciła głowę Radda i zaśmiała się 
w twarz śpiewakowi. Zapłonął niby zorza: 


Hej! hop! A więc kamracie mój 
Pobiegniem drogą tą 

Po światła zdrój, *po światła zdrój, 
Przez step odziany mgłą! 


Hej! hop! biegniemy spotkać dzień, 
Hej wyżej, pod niebiosy lśniące! 
Niech pierzcha mrok, niech pierzcha cień, 
Nastanie jasne słońcel.. 


Ach jak śpiewał! Nikt jeszcze tak pięknie 
nie spiewal! A Radda rzeknie, jakby wodę ce- 
dziła: 

— Nie bujaj tak wysoko, Łojko, stracisz 
równowagę i może spadniesz do jakiej kałuży, 


nos i wąsy sobie powalasz, baczność! 
Dziko spojrzał na nią Łojko, nie nie odpo- 
wiedział i tak dalej śpiewał: 


nak upragnieniem wpatrywał się w nią i każdego | zatrzymuj się tu dłużej, 


è f = TE wal 


_ O =, z 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 29 kwietnia 1902 r. - 


ale odejdź natychmiast 
do sampanu twoich dziadków. Tam utkaj dla 
siebie suknię ślubną. Za rok powrócę i pojmę 
ciebie za żonę. Czy chcesz, najdroższa siostrzyczko? 

— Bracie. wielki, kochany bracie! Jntro odej- 
dẹ ztąd, a za rok wyjadę w moim sampanie, 
przebrana w utkaną przezemnie ślubną suknię, na 
wody Żółtej rzeki naprzeciw twojej pięknej 
dżunki. 

— Lemayo, narzeczono moja, pamiętaj, że noc 
nas słyszy, a księżyc widzi. Podaj mi swoje usta, 
abym mógł duszą twoją odetchnąć, 

Lemay wyciągnęła z włosów złotą szpilkę, 
którą jej Tang podarował, przecięla nią papier 
przezroczysty i przez szparę podała Haszymowi 
swoje usta... 

$ 

Po roku powrócił syn Tanga na swojej dżunce, 
nadaremnie jednak wypatrywał sampann swej na- 
rzeczonej. Zapytywał wszystkich rybaków, nicze- 
go jednak dowiedzieć się nie mógł. 

Wreszcie natrafil na starą rybaczkę, która 
go powiadomiła, że Lemay zamieniła pływający 
domek swoich dziadków na pałac i w nim spija 
herbatę, niegdyś wlasnemi rękami uzbieraną. 

— A jej dziadkowie? 

— Pomarli i zostali 
pogrzebani. 

— A jej sampan? 

— Drzewem z niego palę na mojem ognisku. 

Młodzian z rozpaczą 'w sercu powrócił do do- 
mu swego ojca. H l 

Z powodu powrotu syna, Tang wydal wielki 
festyn. 

Sprowadził muzyków, śpiewaków i tancerki, 
Młodzian jednak nawet nie zauważył, że śpiewacy 
wykonywali jego własne poezye, które on przed 
rokiem w cieniu starego jaworu napisał.  Wsłu- 
chany był cały w jeden głos, który dochodził 
z komnat kobiecych; był to miły głos, przypomi- 
nający mu korale pięknych ust, przyciśniętych 
nięegdyś-do papierowej ściany... 

Przeź calą noe oka nia zmrużył. Następnego 
dnia. późnym wieczorem poszedł bezwiednie do 
owego ogrodu, w którym przed rokiem pokazało 
mu się szczęście... Prawie go nie poznał. W po- 
śród wysmukłych drzew i nizkich krzewów znaj- 
dował się wielki, wspaniały: grobowiec podwójny, 
przed którym klęczała biała, wiotka postać ko- 
bieca i płakała, = 

Przybliżył się, aby odczytać napis na grobo- 
weu. Klęcząca odwróciła się nagle, a młodzian po- 
znął przy / świetle księżyca liemayę. ' 

Roztworzył ramiona i jaż chciał ją całować, 
lecz zatrzymał się nagle, gdyż spostrzegł, że mia- 
ła ona na sobie złote. bransolety i suknie, jakie 
nosiły niewolnice jego ojca. 

Milcząc, dlugo patrzyli na siebie, a szary 


Hej! hop!  Owyż słyszysz ty dnia dech? 
Już biegnie on z oddali! 

Hej! wstawaj już; byłby to grzech, - 
Gdybyśmy jeszeze spalil.. 


— Ot, to: jest pieśń! rzek! Daniło,—nigdym 
jeszcze takiej pieśni nie słyszał; niechaj mnie 
porwie czort, jeżeli łżę! Stary Koc wąsy sro- 
żył, ramionami wzruszał, i nam wszystkim po- 
dobalła się ta pieśń, jeno Raddzie nie przypadła 
do serca, 

— Tak właśnie komar brykał, gdy orła 
przedrzeźniał, —rzekła szyderezo Radda. 

— Raddo, chcesz bata? — przystąpił do niej 
Daniło, lecz Zobar zatrzymał go, cisnął czapkę 
o ziemię i powiada: 

— Stój, Daniło! Dla dzikiego rumaka—że- 
lazne wędzidła! Daj mi córkę za żonę! 

— Pysznie gadasz! — uśmiechnął się Dani- 
ło, — weż ją, jeżeli możesz a chcesz! 

— Dobra! — rzekł Łojko i zwrócił się do 
Raddy. 


- No, dziewojo, posłuchaj mnie; a nie 
bądź tak wyniosłą! Dużo na świecie jam kobiet 
widział, oj dużo! 1 żadna z nich nie owładnęła 
mem sercem tak, jak ty Raddo! Keh — Raddo! 
zdobyłaś mą duszę! Trudno! Co ma się stać— 
to się stanie, bo niema takiego rumaka, ażeby 
na nim przed samym sobą uciec było można! 
Pojmuję cię za żonę wobec Boga, swego honoru, 
wobec ojea twego i tych oto ludzi! Lecz wara 
ci do mojej wolnej woli bom człowiek stepu i 
żyć będę tak, jak zeeheę!.. — i poszedł on do 
Kaddy, zęby zacisnął i błysnął oczyma. Patrzym, 
wyciąga do niej rękę, więc myślim: okiełzała 
już Radda konia stepowego! 


zowielką uroczystością, 


RRRR>>--—->>--LbeśśŚśśśLścen — 
wę mę Zz zk Az a NN zw w wi mo www 


5 


smutek małował się naich obliczach, Lemay pod- 
niosła wreszcie rękę i wskazała na napis w mar- 
murze wykuty; odezytałl: .sLemay za grobowiec 
dla swoich dziadków sprzedała się jego ojen>... 

Ująt ją za ręce i oboje usiedli na stopniu 
grobowca, obok bogatych, świeżemi kwiatami ozdo- 
bionych drzwi jego. Tam siedząc, rozmyślali, jak 
gorzkiem jest życie na ziemi... 

Pełny księżyc wpłynął wysoko na czyste nie- 
bo nocne; pęki herbaty w jego świetle pobladły 
i drżały od chłolnego wiatru, który poruszał ga- 
lęziami. 

Młodzian rzekł do Lemayi: 

— Przypominasz sobie, mała siostrzyczko, ów 
pierwszy dzień, w. którym najęłaś się za zbiera- 
czkę herbaty do mego ojea? "Wówczas miałaś na 
Szyi zamiast tego złotego. łańcuszka czerwoną 
wstążkę, a ja porównywałem ciebie do skazanej 
na śmierć dziewicy jeziora, tańczącej swój ostatni 
taniec na liściach nenufarów. 

Płakali z cicha, wiedzieli jednak, że zmarli 
zawdzięczali swe szczęście ofierze żyjących i pod- 
dali się swemu losowi... 


== rzą 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Z Petersburga. 


„Petersb. wiedomosti* i 
ściły artykuły, poświęcone działalności 
stra oświity generała Wannowskiego. 

Według pierwszej z tych gazet, główna za- 
sługa generała Wannowskiego polega na tem, iż 
do sprawy naukowej wniósł nowego ducha i no- 
we podstawy i zwrócił ją % drogi zastoju. Wszy- 
stko, co uamierzył generał Wannowski, przeni- 
knięte: było duchem społecznym. 

„Nowosti* poczytują za wielką zasługę, iż 
dzięki staraniom generała Wannowskiego, rosyj- , 


„Nowosti* zamie- 
b. mini- 


ski system klasyczny zburzony został bezpowro- 


tnie, a szkoła średnia stanęła na torach, zabez- 
 pieczających jej rozwój prawidłowy. 

Obie te gazety wyrażają życzenie, aby rz. 
r. st. Zenger, objąwszy zarząd ministerynm 0- 
światy, prowadził dalej 
nowskiego. 

„Now. wremia'* daje tylko życiorys nowego 
kierownika ministeryum oświaty i przypomina, 
że cieszy się on opinią znawey świata klasycz- 
nego, a podezas pobytu w Warszawie, na stano- 
wisku kuratora okręgu warszawskiego, okazał 
się znawcą rosyjskich zadań państwowych, oraz 
energicznym, uprzejmym i serdecznym admini- 
stratorem. . 

W komisyi powołanej przez generała Wan 


Wtem,. widzim: Lojko rękoma wywinął 
w powietrzu i na wznak padł jak długi!!!.., 

— Cóż to za cud? Jakby mu kula serce 
nawskroś przebiła! A to Radda opętała mu no- 
gi rzemiennem biczyskiem—-szarpnęła ku sobie— 
ot czemu przewrócił się Łojko! A 

I znów leży dziewczyna na piasku z oczy- 

ma w niebo utkwionemi i uśmiecha się w mil- 
czenia. Czekamy, co będzie, a Łojko na ziemi, 
głowę ujął rękoma i ściska ją, jakby mu lada 
chwila pęknąć miała! A potem wstał wolno i 
poszedł w stepy, nie patrząc na nikogo. Nur 
szepnął mi do ucha: pilnuj go. Więc skradałem 
się za Zobarem w ciemności nocnej. Tak to so- 
kole!.. 
. ‘Makar wytrącił popiół z fajki i znów ją 
nabijał Ja się bardziej w czekmen otaliłem, 
i leżąc wpatrywałem się w jego twarz starą, 
zezerniałą od upałów i wiatru. On snrowo i po- 
ważnie potrząsal głową i coś szeptał do siebie. 
Gęste i siwe wąsy jego zlekka drżały, a wiatr 
targał mu włosy na głowie, i był on jako stary 
dąb od pioruna osmalony, lecz silny jeszcze, po- 
tężny i dumny z swej mocy. Morze rzewnie, 
tęsknie szemrało, a wiatr pogwar ten uniósł 
w stepy. Nonka już nie śpiewała, a zebrane na 
niebie ołowiano-czarne chmury czyniły tę jesien- 
ną noc jeszcze ciemniejszą i straszniejszą... 

— Szedł Łojko, wlokąe nogę za nogą, ze 
spuszczoną głową, rękoma zwieszonemi; aż do- 
wlókł się do jarn i siadł tum na kamieniu nad 
brzegiem strumyka. Jęknał.. Ach, tak jęknął, 
że serce me % żalu krwią się oblało, slem nie 
poszedł do niego! Bólu słowem nie ukoisz - tak! 
tak! Siedzi godzinę, siedzi drugą, trzecią, ani 
drgnie!.. 

(d. e. n.) 


dzieło generała Wam- 


newskiego w sprawie przekształcenia szkoły śre- 
dniej, nie brał udziału. 
Wybory we Francji. 

Z odbytych w niedzielę ubiegłą w całej 
Francyi wyborów do izby deputowanych, do- 
tychczas wiadomy jest wybór stanowezy 170 
kandydatów. W tej liczbie znajduje się: 28 mo- 
narchistów, republikanów przeciwnych rządowi 
24, republikanów ministeryalnych 39, radykali- 
stów 28, radykalistów socyalnych 18, socyali- 
stów 12, rewolucyjny socyalista 1, naeyonali- 
stów 20. 

Okazała się zaś potrzeba 75 wyborów ści- 
ślejszych. W liczbie kandydatów zmuszonych 
poddać się ponownemu wyborowi, są: Henryk 
Brisson, ministrowie Leygues, Millerand, socyali- 
sta rządowy Viviani. Pomiędzy kandydatami 
stanowczo pobitymi są: antysemita Drumont, by- 
ły minister Mćsureur i Bertlelot. 

Najzawziętsza walka wrzała w 10-ym okrę- 
gu paryskim, gdzie koalicya wszelakiego wstecz- 
nictwa usiłowała obalić starego Brissona. Kan- 
dydatem koalicyi był Tournade, nacyonalista. 
Walka obelg plakatowych przewyższyła tu wszyst- 
ko dotąd widziane. Jeden z plakatów opiewał: 
„Brisson uosabia tchórzostwe—świadkiem F'aszo- 
da; kradzież—świadkiem Panama; zdradę— świad- 
kiem Dreyfus*. Plakaty, przeciwne Brissonowi, 
zarzucały mu głównie, że uratował Dreyfusa. 
Odezwa studentów republikańskich za Brissonem 


kończyła się okrzykiem: „Dosyć obelg, dosyć 
Równie gwałtowny toczył się bój 


oszczerstw!” 
przeciw ponownemu wyborowi „dreyfasarda” 
Groussiera. Moe afiszów obelżywych ciskała się 
do oczu z wyrazami:  „Bezczelność! zdrajca! 
łgarz! w okręgu, w którym nacyonaliści usiło- 
wali obalić kandydata rządowego, eksministra 
Mćsureura. Na jednem z posiedzeń kandydat 
guesdystów rozlepił afisze w języku hebrajskim 
dla zaskarbienia sobie głosów żydowskich. Za- 
bawiły wszystkich dowcipne plakaty szansonist- 
ki z tutejszej „La Scala”, 
która kazała porozlepiać na wszystkich, najgę- 
ściej odezwami  'wyborczemi zapełnionych słu- 
pach, plakat: „Nikczemnem oszustwem są wszyst- 
kie wybory! -+ Wyborcy, pójdźcie do mnie, do 
Skali!” ; 

W Paryżu wybrano kandydata antiministe- 
ryalnego, nacyonalistę Benoita, przeciw republi- 
kaninowi Berthelotowi. Przeciwnik ministeryum, 
kovserwatysta Prache, wybrany przeciw socyali- 
ście rządowemu Sograinowi; przeciwnik ministe- 
ryum, Syveton, wybrany 7,891 głosami przeciw 
Mćsureurowi, który otrzymał głosów 5,625. 
W dziesiątym okręgu kandydat ministeryalny 
Brisson otrzymał głosów 5,378, nacyonalista, 
Tournade 4,258, 

W departamentach Sarthy, Aisny i Girondy 
wybrano Cavaignaca, Baudina i Decraisa. Mini- 
ster marynarki Lanessan pobił nacyonalistę 
4,496 głosami przeciw 3,936. 

Język państwowy w Austryi. 

Poseł Bareuther imieniem klubu wszechnie- 
mieckiego wystosował do wszystkich posłów na- 
rodowości niemieckiej zaproszenie, by przyłączy- 
li się do wniosku o język państwowy nie- 
miecki, 

Wniosek ten opiewa w streszezeniu; 

Ustawa wykonawcza do $ 19 zasadniczych 
ustaw państwowych o powszechnych prawach 
obywateli, ważna dla Czech, 
niższej Solnogrodu, Styryi, Karyntyi i Krainy, 
Moraw, Szląska, Tyrolu, Vorarlbergu, Istryi, Go- 
rycyi i Gradyska, oraz Tryestu. »« Za zgodą obu 
izb rady państwa, zarządza się: 

§ 1. Niemiecki język jest językiem pań- 
stwowym. 

$2. Kaźdy urzędnik państwowy ma znać 
język niemiecki w mowie i piśmie. 

§ 3. Językiem rozpraw w radzie państwa i 
w delegacyach jest język niemiecki. 

4. Jest on językiem urzędowym dla 
wszystkich władz państwowych w wewnętrznej i 
zewnętrznej służbie. R 

$5. W języku niemieckim stylizowane po- 
daniu muszą przyjmować wszystkie władze pań- 
stwowe. Tylko w okręgach, gdzie obok tego 
języka przeważnie używany jest język krajowy, 
niższe władze mają także w tym języku poda- 
nia przyjmować i rozprawy ze stronami, które 
niemieckiego języka nie znają, w tym języku 
przeprowadzić, oraz obwieszczać zgłoszenia i o- 


Małgorzaty  Deval,, 


Austryi wyższej i 
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rzeczenia językowe obok języka państwowego i 
w języku krajowym. 

$6. Szkoły z innym językiem nauki 
w gminie, której reprezentacya przeciw temu za- 
protestuje, nie mogą być dupuszczone, W szko- 
łach innojęzycznych ludowych, wydziałowych, 
sem.inaryach, szkołach średnich i fachowych, je- 
zyk niemiecki ma we wszystkich klasach sta- 
nowić przedmiot nauki. We wszystkich szkołach 
wyższych przy egzaminach państwowych przynaj- 
mniej jeden przedmiot pytany być ma w języ- 
ku niemieckim. 

$ 7. Wszystkie z tą ustawą sprzeczne prze- 
pisy i zwyczaje tracą moe obowiązującą. 


$8. Porucza się wykonanie tej ustawy ca- - 


łemu ministeryum. 

Z osnowy tego wniosku wynika, że wszech- 
niemey dla Galicyi i Bukowiny nie domagają 
się niemieckiego języka państwowego. 


Telegramy. 


Paryż, 28 kwietnia. Według statystyki mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych, od godziny 6'/ 
rano ogłoszono 566 wyników. Wybrano: 242 
stronników ministeryam, 151 opozycyonistów, co 
do 173 należy zarządzić ściślejsze wybory. 

Rzym, 28 kwietnia. Papież przyjmował dziś 
40 przedstawicieli. katolickich towarzystw nie- 
mieckich i pielgrzymów bawarskich. Przyjmując 
świętopietrze od mieszkańców Kolonii, w sumie 
14,000 lirów, wyraził Ojciec św. nadzieję, że 
centrum pozostanie zawsze wierne tradycyom 
Windtborsta. Ks. Loewenstein wręczył adres. 
Stan zdrowia papieża wyborny. 

Rzym, 28 kwietnia. „Tribuna* donosi, że 
minister wojny podał się do dymisyii. 

Londyn, 28 kwietnia. Obiega pogłoska, że 
lord Wolseley przedstawił królowi bezpośrednio 
nowe warunki pokojowe, bardziej życzliwe dla 
boerów. Dotychczasową akcyę pokojową nwa- 
ważać należy za chybioną. 

Paryż, 28 kwietnia. Wczoraj wieczorem od- 
było się kilka manifestacyi i kilka bójek. Wie- 
le aresztowań, wszystkich jednak aresztowanych 
uwolniono. 


Z ostatniej chwili. 


Berlin, 29 kwietnia. Rząd wkrótce wniesie 
projekt kredytu w wysokości 100,000,000 marek 
na cele parcelacyi i kolonizacyi wewnętrznej. 
(Suma ta będzie obróconą -przedewszystkiem na 
kolonizacyę w Księstwie Poznańskiem i Prusach 
Wschodnich. Przyp. Red.). 

Rzym, 29 kwietnia. Pielgrzymkę polską 
składającą się ze 700 osób Ojciee Święty przyj- 
mie jutro rano na audyencyi. Pielgrzymce będzie 
przewodniczył marszałek krajowy hr. Andrzej 
Potocki. 

Paryż, 29 kwietnia. Chociaż wybory wypa- 
dły d aeiae na korzyść stronnictwa rządowe- 
go, które ma na razie zapewnioną większość 
w parlamencie, wynik przebiegu wyborów wyso- 
ce zaniepokoił gabinet Waldeck-Rousseau. Opozy- 
cya uważa zwycięstwo rządu za efemeryczne. 
Faktem jest, że stronnictwa rządzące spotkały 
się z zupełnie nieprzewidywaną przez nie opo- 
zycyą. 

Rzym, 29 kwietnia. Na uroczystości korona- 
cyjne króla Edwarda VII, wyjedzie eskadra 
włoska składająca się z siedmiu pancerników. 

Wenecya, 29 kwietnia. Z powodu znanego 
zajścia w kawiarni, komendant skazał kapitana 
statku amerykańskiego na siedem miesięcy wię- 
zienia, oficerów na sześć miesięcy, innych na 
niższe kary. Komendant amerykański złożył 
wizytę władzom miasta, zdaje się więc, że za- 
targ w ten sposób będzie załatwiony, bez dal- 
szych konsekweneyi. z 

Poznań, 29 kwietnia. Nadeszły tu wiado- 
mości o olbrzymich szkodach, jakie poczyniły 
przymrozki dni ostatnich. Z niektórych powia- 
tów donoszą, że mróz dochodził do 9° R. 
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Odpowiedzi Redakcyi. 


Panu W. Sz. i R. K. Zapewne, że autor artyku- 
lu w „Gońcu Łódzkim* ma strawny żołądek i zapas wy- 
kiętów, ale co nas to moze obchodzić: nie piszemy na to, 
aby zasłużyć sobie na względy, tylko piszemy prawdę. Niech 
tam sobie kłamie „Goniec.* jak i inne pisma, obsługiwa= 
ne przez jedno i (o samo indywiduum, a ukrywające się 
po za eudzemi plecami. 

Panu K. Rz. Jeżeli większość nie chce z kimś 
pracować, jest to dowód, na jaką sobie opinię wśród 
nich zasłużył. 


CENY ZBOŻA. 
Łódź, 29 kwietnia. 
Na targu zbożowym ceny były następujące: 


Pszenica wyborowa (240 f). . 7 rb. 00 kop. za korzec 

s średnia . PERTEN D0 , 
AŻ ordynaryjna . PS SAOWĘ i 
Zyto najlepsze (230 f.) - . «. 5 00n % 
+ gorsze ij «6 Bzz: „GO = : 
„ wadliwe, ial e AE, RRE S A 
Jęczmien browarny (200 f.) . E i Ton e 

5 na Kasza) 1 rel E a BOA h 
Groch warzelny (260 f.) . 9: a 00 , " 
»  D8 paszę . . . 8 GO 21, 007 5, 
Owies biały, ważki (140 f) . 4 „ 15 , z 
„o dofaskywiWrs 0,0 =, — 

średni HeT. CAR r ANT je 
„ lekki, żółtawy . . . Zz: ODi y 
Ziemniaki (240 £.) 1rb.50 kop.do 2 „ 00 „ 
S il a "444 


SLAT, „ut z wa 
Otręby (DOD SZ 2 Wo 1a: 
Targ ospały, dowozy małe, 
CENA PASZY. 


Koniczyna od 2.00 do 2.35 za 120 funtów 
siano a As BO! 5 $ 
Słoma % IQ ,11.80 n 


Dowozy na targi bardzo małe; tranzakcye ospale. 


Do wszytkich perwszrędoyc 


składów tabacznych 


nadeszły znakomitej dobroci 


Papierosy Angielskie 
(CIGARETTES ANGLAISES) 


ze złoconemi munsztukami, fabryki 


Saatezy 6. Mangubi 


w Petersburgu, w opakowaniach po 10, 25 i 100 


sztuk. Cena rb. 1 za 100 sztuk. 500-4-] 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


GRAND HOTEL. Goszczyński z Płocka— Bonjean 
z Lipska—Brandt z Berlina— Meyer z Kluczy — Iwanow 
z Aleksandrowa — Zielinski z Rempirzowa — Zacłowski 
z Warszawy—Wajs z Sieradza. 


HOTEL VICTORIA. Hering z Kalisza — Ciougliński 
z Siedlec — Borenschen z Kolonii — Grossman, Hampus 
z [omaszowa— Bentow, Mirzojew z Groznego — Taistra 
z Beuthaus—Erpff z Berlina —Domański z Kijowa—Becker 
Leretz z Warszawy— Batram z Częstochowy — Dechte- 
row z Moskwy. 


Franke z pęka sui Sa Lieberman z Tomaszowa — 
Duchaj z Budapesztu -- Hennig, Kurasz z Warszawy — 
Kurnatowski z Woli-Krokowskiej. 
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OGŁOSZENIE. 


Zarząd Drogi Żelaznej Fabry 


czno-łódzkiej 


niniejszem podaje do publicznej wiadomości, że z dniem 18 kwietnia (1 maja) r. b. wprowadzony będzie na se- 
zon letni następujący rozklad jazdy pociągów. Godziny oznaczone podług południka warszawskiego. 


Odchodzi ze st. Łódź, * 


—— 


rzychodzą z st. Łó 7 o niż wymien. sStacył 
P a hod z st. dż d 3 Ę yi 


Oprócz wyżej wymienionych pociągów w niedziele, 


Przychodzą na st. Łódź. 


WEWRSSESIPZEDIEA C= BU FPĘCEW "JET ICES PE 
ER Bl" ny 38 PANPOCE © EPG CFA 
STACYE 2%] Ea JE ER |B (ža Ae A 52 | 5 $s 
Yb Sg |Qz |SyiBziIGŹ | Cz |2.: Ss | ar la oios] Qa |2x | 3% 
AE A 35 s se=|2 |87 |35 8 
nm M a c a 
ŁÓDŻ |1231 | 6.44 aaa 12.43 | 3.05) 6.02 7.2 


i] | 1 
Koluszki 1.35 | 1.27 8.05 147 | 3.50 | 6.47 8.28] Koluszki 2.08 | 4.05 | 6.22 
Warszawa | 5.50 | 9.55 | 12.40) 4:40 9.10 12.0 Warszawa) Il.55 | 12.15 | 
Sosnowiec | 6.20 | | 2.25 8.30 | 9.25 | | Sosnowiec (no 
Granica | 6.10 | 150 /8.00 |8.55 12.05] Granica | | 1.35 

| | oCzę | 

Aleksandrów i | 320 9.05 |1235 352] Aleksandrów | 
Skarżysko | 5.53 | | 2.25 | 1ALI3 | Skarżysko | 


247 | 4.14 


Święta i dni galowe będą kursować pociągi miejscowej 


komunikacyi NN 22 i 23 podług następującego rozkładu: Me 22 odchodzi z Łodzi o godz. 8 min. 34 rano, z An- 


drzejowa o g. 9 m. 05 r. przychodzi do Koluszek o godz, 9 m. 38 r. M 

48 wieczorem, z Andrzejowa o «odz. 9 m. 32 w., 
Święta i dni galowe (oprócz niedziel) w które pociągi MAN 22 i 23 

dzielnych ogłoszeniach na stacyach. 

Uwagi: 1. Godziny oznaczone grubym drukiem, oznaczają czas nocny 

Wszystkie pociągi szłasłają się % 


to po 


23 odchodzi z Koluszek o godz. 8 m. 


przychodzi do Łodzi o g. 10 m. 00 w. 


kursowac będą, wykazane są w od- 


od 6 wiecz. do 6 z rana. 


wagonów wszystkich trzech klas, ` 
Bezpośrednia komunikacya pomiędzy Warszawą i Łodzią odbywać się będzie pociągami bez- 


pośredniej komunikacyi (bez przesiadania w Koluszkach) NME 31, 32,38, 34. 


4. Towary dla wysyłania osobowemi i osobowo-towarowemi 


przyjmują się: a) w komunikacyi 


NN 4,10, 32, 34, 3, 5, 7,31 i 33 b) w kierunku Sosnowcą pp. NN 4, 


pociągami (za kwitami bagażowemi) 


z drogą Warszawsko-Wiedeńską w kieranka Warszawy pp. 


6. 10, 5, 11, 31, 33, 


ie) w komunikacyi z drogami Nadw.śleń kiem: pp. NAM 2, 8,51 7. 


z wyjątkiem pociągów bezpośredniej 


i tejże stacyi przyjmowani będą: a) 
2, 815, b)w komunikacyi z drogą- 


32 


5. Bilety podmiejskiej taryfy są ważne na wszystkie pociągi ) 
komunikacyi MM 31, 32, 33 i 34 na przejazd w których sprzedawane są bilety według ogólnej taryfy nor- 
małlnej. 

6. Pasażerowie Il klasy partyami po 40 osób do jednej 

w komunikacyi z drogą Warszawsko-Wiedeńską pp. NX 
mi Nadwiślańskiemi pp. MM 2, 8, 5 i 7. 
7. Poeztowe wagony kursują w pociągach Ned 4, 5, 6, 9, 34 i 11. . 
3—1 


ZARZĄD 
Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


niniejszym zawiadamia wysyłających ładunki, że na st. Łódź zalegają nie-- 


wykupione przez odbiorców towary, przybyłe w m. stycznia, lutym i mar- 
cu r. b. za frachtami st. Hamburg M2 wyroby bawełniane, Klbau et C o 
M. Waldman; Akwizgram Ne 1|126 tkaniny wełniane, Caesar-Mathee Rozen- 
berg. Granica NM 610 gorczyca, Agentura; Granica Ne 352 nasienia bura- 
ków, Agentura Ruda Pabianicka; Sosnowice M 266 odpadki bawełniane, 


A, Jakubowicz; Aleksandrów Ne 2634 wyroby druciane, Agentura Lewiń- . 


ski; Odessa N 937 orzechy, F. Najdicz; Lajpciskaja M 455 wyroby weł- 
niane, N. 
Ne 5796 ścierki bawełniane, Dubiński; Nowo-Radomsk .£ 135 meble gięte 
B-cia Thonet; Zawiercie M 306 stal na pilniki, Kantor towarowy M. Fren- 
kél; Będzin N 424 i 425 naczynia emaliowane, F. Zilinger; Warszawa M 
7148 wyroby skórzane, I. Blimbaum; Warszawa M 6654 cykorya palona, 
W.- Małkowski; Warszawa 6645 wyroby welniane, S. Polakiewicz; War- 
szawa N 6836 towar skórzany, P. Puszet; Warszawa posp: M 2582 czeko- 
lada. St. Rozenblat; Leśna «w 94 i 95 drzewo brzozowe i sosnowe, Elman; 
Mińsk Ne 2114 manufaktura, Dobkin; Warszawa miasto Nadw. Ne 53909 
korki i drzewo korkowe, Warszawski; Warszawa miasto Nadw. M 54820 
części organów, Kutrzyk; Warszawa miasto Nadw. M 5471 dzwiczki żela- 
zne, Kronenbaum; Wierzbnik NM 3279 śliwki suszone, Nisker; Wierzbnik M 
3347 drzewo brzozowe, I. Oldak; Ekaterynosław pospiesz. N 110 manu- 
faktura, Luri Groman; Mawrucy X 37 palniki, Warszawski; Rostow M 
5474 tytoń, Asłanidi-Leo Wissora. 

Wyżej wyszczególnione towary, jeżeli nie będą przyjęte przez odbior- 
ray w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowe 
gaa 
Ros. dróg żelaznych. 


Jr. Zootłarman 
wyjechał 


A 0 ndz] 


Dentysta 
H. Pucman 


ulica Piotrkowska Mè 34. 
Przyjmuje od 9 do 13% i od 3 do 9 
wieczór. 488-5-4 


-— mw 


Dr Jan Pisniążek 


przyjmuje w chorobach nosa; 
gardła i uszu - 
do 104 rano i od 5 do 7 wieczorem. 


Srednia Aż 12. 


425—4d-1 


Dr. Daniel Helman 


Choroby uszów, nosa, 
gardła. 
Przyjmuje od 9—11 i 4—7. 
Piotrkowska Mè 39. 
514—30—2 


krtani i 


Król; Winnicę A 4410 odpadki sukienne, F. Chazison; Kijów | 


Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 


DL. $. Lewkowicz 


Przyjmuje od 8—11 ł od 5—8, -panie od 
2—3. Zachodnia M 33 ` 
(obok lombardu akcyjnego) 

W niedzielę I święta od 9—12 i 4—6, 

—— e z A EA A m z = 


Dr. A. Grosglik 


Choroby skórne, weneryczne 


} 

| 

| ; 

i i moczopłciowe. 

| od 8—12 rano, 5—8 wiecz., panie 3 4 

| popołudniu 
Cegielniana Nz 23. 

| 605—16—17 

l 


Mieszkania 
! dò wynajęcia od 1-go lipca 5 po- 
(koi z kuchnia i wszelkiemi wygoda- 
| mi ulica Golca Ne 4. 
| 3 pokoje z kuchnią i wodocią- 


giem, w. Orla 15. Wiadomość na 
miejscu. 521—2—1 
——— 


aginęła karta pobytu na imię Adama 


r 
sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej ustawy ! VAr inaa wydana przez magistrai m, 


Łodzi. 785 - 8—3 
Zał paszport na imię Józefy Lewan- 
dowskiej, wydany z gminy Skotniki, 

186—3—8 


Jasinga kacta pobgtu na imię Potra 
4Wijelyórskiego, wydana z magistretu m. 
Łodzi. 788—3—8 
Ze ney 2 karty pobytn wydane na imię 
M:ryaany i Stanisławy  Gnuikowskich 
wydane przez wójta gminy Radogoszeż. 
784—4—3 
arinola książeczka  legitymacyjna na 
imię Antoniego Pięgoła, wydana z gminy 
Niewierz. 186—3— 3 


dobrze prosperujący, 


akład fryzjerski, 

z mieszkaniem lub bez, od 1 lipca do 
wynajęcia. Wiadomość Zawadzka M 19, u 
gospodarza, 746—3—3 


"zę RPK PATI ZZA 


(loroania drotu, 


NA O ZE W A 
OR franęalse chez une dame in- 


: m właściciela domu. 


| 
| 
| 


pO JA <ŚCLo don wy 


struite. Oferty „Lotbia* d—śiwe 


ò sprzedania pół domu oraz plac na 
Bałntach. Wiadomość ul, Zielona Ni 17 
740—3—ówpw 


Ja bardzo dobry , Hofera*. Kon- 
stantynowska 5 m, 18. 795—3—2 
e do sprzedana dom i oficyna ua ul. 

Dzielnej N 108, składające się z 12-tn 
mieszkań, a front próżny, głęboki 67 łokel 
a szeroki 37 łokci. i 806—3—1 


zk ai PR SZN PETR E a A 

no elegancka bryczka jest tani» do 
sprzedania. Wiadomość ul. Wschodnia 

3 60 u kowala, 181—3—3 


I OS rd zw EEE "DEE NRA 
Msžezyzna nieżonaty posiadający języki: 
rosyjski, polski, niemiecki 1 angłelski, 
znający się na maszyneryi praktycznie ł 
teoretycznie, a także trochę na gospodar- 
stwie _iejskiem, poszukuje zajęcia. Oferty 
uprasza się składać pod lt „B. T. 46* w 
admin. Rozwoju‘. 198—2—2 


ZZA L->>>m)oÓ< 
Noce składające się z 4 pokol - 


kuchni które cbecnie zajmuje Dr 
Osiecki, jest do wynajęcia od 1 lipca 
Piotrsuwska M 307. 790—3—3 


„Ea hose dietadan ad 1 ZA EZ 
N emiecka konwersacya u młodej polki. 
„studyum*. d—śwes 
MZ poszukuję w ckolicach No- 
wego-itynku, lub przy stacyi tramwa- 
jowej, 4 pokoje, kuchnia i wygody wszel- 
«kie, niewysoko, cena 400 rb. Oferty skła- 
dać w adm. „Rozwoja* dla „Urzędnisa*, 
T4A4—3—8_ 
ME nożna starego systemu, dobrze 
żyjąca, za 26 rb, do sprzedania. Flac 
Kościelny M 4 m 1. 779 —2—2sW 
N= używane za bezcen sprzedaje Ozi- 
mióski, Kon-tantynowska 10. 
720—3—3swe 


(Joha znajaca krój i szycie, poszukuje 
miejsca na wyjazd na stałe, lub w Ło= 
dzi. 


Konstantynowska 47 m. 5. 
803—3— 2 


ATR AARONA POZ LIRA 
raloia do sprzedania, egzystująca 5 lat. 
Ul. Anny 24. 792—3—3 


ralnia Shewióżna. Średnia 20. K. Szcze- 
t pański. 441—di—3 


przrtaka się pios, duży. Do odibrauia 
ul. Widzewska % 4 u s róża, 808-3-1 


otrzebna osoba w średnim wieka do 
wyręczenia pani domu. Bliźsza wiado- 
mość w adm. „Rozwoju“. 801—3—1 


ower w dobrym stanie do sprzęłania 
zaraz, można zastać o godz. 8 w. Eul- 
za X 19 m. 47. 801—3—2 


"Qklep kolonialny do sprzedania ol 1 go 
lipca. Ogrodowa % 16, naprzeciwko fa- 
bryki Poznańskiego. 689—6 — .5 


Dep do wynajęcia z pokojem i kuchnią 
od 1 lipca r. b. Pańska X 9 
777—3—3c8w 


ubłi 4000—5000 poszukuje się na pew- 
ną hypotekę na umiarkowany procent, 
Łaskawe oferty proszę złożyć w admin. 
„Rozwoju* pod lit. „J. A. 100%. 
811—3—1 


(ysistażsa do Ciechocinka, mogę zao- 
piekować się panlenkarzi dobrze wy- 
chowanemi, z dobrej rodziny, na w.run- 
kach przystępnych. Oferty składać w adm. 
„Rozwoja* pid „C, M.“ 810—6—1 


VA AAi karta pobyta na imię Jaainy 
Jurek. Zualazca raczy złożyć w ma- 
80:—3—1 
Y Aa yt de barta pobytu na imię Stanisła- 
4wy Wincjor, wydany z maglstratu m, 
Foai. 807—3—1 


Jpn karta pobytu na imię Fraucisz- 
ki Krajewskiej wydana z magistratu m. 
Łodti. 


gistracie m. Łodzi, 


809—3—1 


7ęgtneta książeczka  legitymacyjna na 
imię Józefa Różańskiego, wydana z ma- 
796—3—2 


aginęła karta pobytu na imię Józefa 
Sichty, wydana z magistratu m. Łodzi, | 
800—3—2 


ZER karta pobytu na imię Miebaliny 
Buchwald wydana z magistratu m, Ło- 
dzi. 802—3—2 
Zpaiuęta karta pobytu na imię Francisz- 
ka kaczyńskiego, wydana przez magi- 
strat m. Łodzi. 799—3-2 


Zginęła karta pobyta na imię Mieczy- 
sława Felsenhardta, wydana z magi- 
stratu m. Łodzi. 


gistratu m, Łodzi, 


802—3 —2 
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RZECZA E a A E E A E EE E CÓŻ > 2 
318-7-5 DYREKCYA | Przewodnik. 


Geometra. 
] 144 77747 7 r 7 r r i r A się - 
Tow arzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń b zz fa e nishe. 
Ziemiopłodów od Gradcbicia, 
działającego w guber. Królestwa Polskiego od 1877 roku. 


kres miernictwa wchodzące. Ul. Za- 
ma zaszczyt podać do -wiadomości JJ; WW. Panów*Ziemian, że Biu- 


chodnia JM 62 róg Cegielnianej dom 
W-go Poznańskiego. 
ro Zarządu okręgu Warszawskiego dla gubernij Królestwa Polskiego 
mieści się, 


Budowniczowie. 
Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Bene 
dykta 29. Plany budowlane, kościoł:, 
12 i - co do asekuracyi I T twa 
w Warszawie przy ul. Szkolnej (Plac Zielony) w domu Nr. 13. KASOWE ma. Lotion, 
5 iR aS roboty w zakres budowlany wchodzące 
Księgarnie. 

Milbitz, Piotrkowska 13. Kstęzarnis 
l skład Nut, poleca: Włolki wybór xstą- 
żek do Nabożeństwa w ozdobnych opra- 
wach. 


Towarzystwo jako Wzajemne nie placi dywidendy od akcyj na tak zwany ka- 

itał zakładowy, jak to ma miejsce w towarzystwach akcyjnych. Wszelkie 

undusze Towarzystwa stanowią własność Członków i otrzymane zyski stoso- 
wnie do'$ 19. Ustawy rozdzielają się pomiędzy Stówarzyszonych. j 
Kapitał zapasowy na rok 1902 wynosi rb. 300,673 k. 15. | 
Suma zapłacona za szkody gradowe rb. 2,811,842 k. 27. 


strzeżenie! 


Poniewaź w ostatnim czasie w handlu ukazała sią podrabiana herbata 


nB. Lauera z gór Harcyńskich': 


w takich opakowaniach jak orygłaałoa, wię: ostrzegamy Szanowną Pub'iczność. m, £Ło- 
dzi ł okolić przed kupnem takowej t natomiast prosimy zwracać nwasę, Żeby na ni- 
główku każdej paczki figurowała firma głównych reprezentantów Jos. Llirkens Sohn 
Łódź, Wólczańska Nə 46, i żeby paczki nis były otwarte. Herbaty na wagę wea- 
le nie sprzedajemy i ostrzesamy przed kupnem takowej, do nabycia n 


493—3 -3 Józefa Lirkensa i Syna, Łódź, Wólczańska No 46. 


Aia ia Aaa a aiaa a aia i 


Szkoła Rzemiosł dla kobiet s 


ZOFII KNOROZOWSKIEJ 


ul. Piotrkowska Na 14 m. 6. 


Tamże są ndziełane następujące przedmioty: Krój i szycie sukien, gorsetów 
i bielizny, stroje, hafty, krawaty, intruligatorstwo, kwiaty sztuczne. hellomi- 
niatury, wypalanie na drzewiei skórz», malowanie na porvelanie, atłarie, szle 
itd. Knrs malowania metallcznómi farbami: na sksamicie, afłu-la i gnkulach Zakład Itrawiecki. 

Za całą naukę 10 lekcyj opłata 56 rb. Szkoła wydaje dyplomy. | Robert Waller. Oszczędność. Pierwszy 


ŚESYDGPBZKOBBEBBPKKEBDEKOWA | LŚNI BI. 
| 


Cukiernie. 

J. Szmagler | E. Bartsoh, Piotrkowska 47 
róg Zielonej i Płotrkowska X 28. Poleca 
znane z doskonałcści pączki włodeńskie 
i murzynki (czekoladowe) codzień świa- 
że, jak również baby petlnetowe, parzo- 
ne | piaskowe, plaski waniliowe jabłko - 
we | wiedeńskie, ciastka różne dosero- 
we, Bouches des damos, Petit fours, 
herbatniki kruche. i migdsł.»6 enukry 
deserowe, czekoladki, cwoce w konser- 
wie, karmelki różr .t. d. Karmejki 
od kaszlu szlazowe, słodowe, i nuodo- 
wo-ziołowe, torty, tace clasń, kremy 
hiszpańskie 1 mrożone, Prince piole 
Błoribiery, lody I Blamanże. 

Skład piwa 

Łódzki sklad ryskiego piwa | portera 

Waldsehlósschen ul. Barcza X 8 przy 

Szosie Rokicińskiej za monopolom, Tele- 

fon: Adolf Wagner. 


Zakład przewozowy 
D. Szumilina, Nawrot 74. Przyjmuje prze- 
prowadzki po cenach przystępnych. Gwa- 
rancya pewna. 
Nowy zakłąd przewozowy. 
Ignacy; Kozłowski, Ulica Średnia X 98 
Przyjmuje wszelkie przeprowadzki po ce- 
nach przystępnych. Za uszkodzenia od- 
powiada Polecam się łaskawym wzglą 
dom Szanowurj Publiczności, Z »zacnn- 
klem Ignacy Kozłowski. 


Y 
s 
$ 
B 
v 


BAGZĄRARAK 


najpiękniej reperuje, przerabia, nienje, 
czyści, pierze chomicznie oraz farbaje 

p o ZO o ow ka garderobę męzką. Wykonanie elegan'- 
kle f szybkis. Ceny nader urałarkowa- 
ne. Ulica Piotrkowska % 132. 

Leon Langner, krawies męzki z Warsza- 
wy, przeprowadził wię na ul. Piotrkow- 
ską X 103 i wyrabia ubrania marynar- 
kowe z powierzonego towarn po rb. 8, 


!Kto tanio i dobrze chce kupić! 

Wózki: dziecinne, sportowe, ko- 
szykowe, dla lalek. Dziecinne kołyski, 
łóżeczka, Dużę łóżka angielskie. Sto- 
liki do kwiatów. Ogrodowe krzesla, 


ż . ; z dobremi dodatkami. m5 
stoły. Umywalki, Ławkiszkolne, Opar- ; diy 
kanienia cmentarne, Kassy ogniotrwałe + Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 3 


uczynić to może 
W fabryce mebli żelaznych i wózków 
dziecinnych 


Józefa Weikerta 
ul. św. Andrzeja 26, 
Sklep ul. Piotrkowska 95. 


KANCELARYA 


SZKOŁY MUZYCZNEJ 


Mikołajewska Na 61, Piotrkowska Ma II6 (kamienica przechodnia) 
przyjmuje w dalszym ciągu zapisy uczniów na wszystkie instrumenty 
rznięte, dęte i śpiew, klasy dykeyi i deklamacyi, lekeye r.złożone na 
przedobiednie od 9 do 2, p.obiednie od 2 do 7, dla uczniów innych za- 
kładów naukowych i wieczorne od 7 do I0. Deklamacya od g. 8 do 9. 
DSG" Zostal otwarty kurs przygotowawczy za pół ceny. Eoi 


Po ukończeniu (według § 12 ust. szk. muz.) wydaje patenta. 


Filla, Piotrkowska Nę 59 w Łodzi, urzą- 
dzona na wzór „Nadświdrzanki** w War- 
szawie. Poleca wszelkie produkty wiej- 
skie, zawsze świeże i w wyborowyr 
gatunku. Na miejscu wszystkie pisma 


Składy narzędzi chirurgicznych í 
nożowniczych. 


Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 73 
poleca w wielkim wyborze scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła- 
dzie zakład reperacyjny przyjmuje wsżel- 
kie reperacye narzędzi chirurgicznych 

| uo+owniczych, 


Pracownia haftów. 


Pracownia haftów artystycznych Klary 
Zajdel, Piotrkowska 73. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres haftu wcho- 
dzące. Aparata kościelne, chorągwie ce- 
howe, także reperuję kościelne apara- 
ta, przerabiam i odświeżam chorągwie 
cechowe. Pracownia moja renomowana 
klikoletnią pracą, zasłużyła na zupełne 
zaufanie Sz. Publiczności, wykonywam 
takowe po możliwie nizkich cenach. Po- 
lecając się łaskawym względom z sza- 
ceunkiem Klara Zajdel. 


Oszczędność. 


A. Kare. Pierwszy łódzki zakład repera- 
cyjny przedmiotów domowego i gospo- 
darstwa, w Łodzi, Plotrkowska 88. Mi- 
kołajewska 36, wykonywa roboty bla- 
charskie 1 Ślusarskie, bielenie rondli I 
samowarów, bronzowanie | Jakierowanir, 
reperacye lamp, lodowni pokojowych, 
przedmiotów mosiężnych i bronzowych, 
wszelkich maszynek kuchennych I wy- 
żymaczek, ostrzenie | obsadzanie noży, 
jak również sklejanie przedmiotów szklan- 
nych i porcelanowych | t. p. Roboty 
wykonywane będą starannie I po cenach 
przystępnych. 


03-92-6049 


Ą GEBETHNER i WOLFF 


w Warszawie 
[7 Krakowskie-Przedmieście 17. 


| : Sklad fortepianów, pianin i organów, | 


Wynajem. 


1 
À 


paimk nadrabianie pończoch. 
Ul. Mikołajewska M 59, m. 56 
d—11 


183— 50—10 
EDSS 


, 


II piętro. 


JHossoneno rreHzypow, r. JIoqak, 16 Anpban 1902 r. 
W tłoczni „Rozwojn*, Piotrkowska M 111. 


= rh | 


i 


a a w" S 


ye -n = 
„a_l al a — — n a EE TO EA == == 


tnie. mieszkanie, 


Do wynajęcia letnie mieszkanie 
składające się z dwóch pokoi, trzy 
wiorsty od Zgierza, blizko las i wo- 
da bieżąca. 

> Wialomość 
zwoju”, 


w administr. „Ró- 
482—3—3 


Mlody czlowiek 


z 6-cio klas. gimuazyatnem wykształca- 
niem, posisdajycy bardzo ładny charakter 
pisma, poszu uje miejsca w kantorze, biu- 


rze prywatnem lub rządowem itp. Oferty 
proszę składać w adm. „Rozwoju pod 
lit. 8 P, B, 513—d—1 


Mieszkanie 


z 6 pokoi i kuchni z wszelki: mi wygoda- 
mi na I piętrze do wyoajęca od 1-40 H- 


pca. Tamże mieszkanie z 4 pokci z wy- 
godami na I piętrze, Kamienna X 22. 
490-3-3 
Sielanka 


Mleczarnia i cukiernia letnia w ogrodzie 
jest do sprzedania lub do wydzierźawie - 
nia. Wiadomość w cukierni J. Szmagiera. 
Plotrkowaka 28 lub 47. 5038—3—2 


R a O 


pawa M p pe rybe 
PGDGKIA MONKAN 
odpowiednie dla lekarza, adwokata itp 
z trzema wejściami, składająca się z 


z 8 pokojów 
z łazienką, gazem  wszelxiemi wygodami 
oraz obszerną werendą na ogród do 
wynajęcia od i-go lipca. 
5 pokojów z ws,elkiemi wygodami. 
Cegielniana X 4. 495 —3—3 


—— ma a 


Zwracam wszystkich interesowanych 
nwazę na niewłaściwe «głoszenie w „Roz- 
woju w 8 94 „wiadomść Zawadzka 19 
u gospodarza‘, Zakład fryzyerski jest mo- 
ją własnością i nie mam we»słe zamiaru 
wynajmować go lub ods:'ępować, a z dniem 
1/14 lipca będzie przeniesiony pod M 17 
do eą ieduiego domu W. p. Łubieńskie+o 
i nadal będsie prowadzony prd moim kie- 
rankiem, Fryzyer J; Zabrocki. 
500—3—3 


mme aeee PO 


El ki pokój 
frontowy z umeblowaniem i osobnem 
wejsciem, zaraz do wynajęcia. Tam- 
że można się stolować. Ul. Piotr- 
kowska 121. m. 7. 516-3-1 


PUDER „VENUS“ 


St. Górskiego. Nieszkodliwy, sub - 
telny i nuledostrzegalny. Sprzedaż w 
składach aptecznych. 


Cena 15, 30, 50 kop. i rb. I. 
508—15—1 


XXXXXXXXXXXXXXXXXXXİ 
% Kaucyonowane Biuro Nauczycielskie % 
X RADKIEWICZ, Nawrot I 


ma natychmiast do umieszcezęnia: 
Nauczycieli, nanczycielki, freblów- 
3 ki, bony różnej narodowości. 


X Dział rekomendacyjny po- 
X leca: Bochalterów, buchalterki, ka- 
X sy rki, kaszerów, ekspedyentów, ek- 
X spedyeutki, magazynierów, rządców, 
X gospodynie, itp. Na żąd.nie kaucye X 
Xi poważne referencyc. 562—d—1es X 
RXXXXXXXXXXXXXXXXXX 


HEF" Przeprowadzki "ZBĘ 
WOZAMI MEBLOWEMI 
krytemi i niekrytemi, opakowanie 
i przechowanie mebli, załatwia 


M. Lentz. 
Widzewska Nė 77. 


Obiady 


wydaje się na miasto w różnych cenach. 


Nawrot Ne 8 m. 27. 


297—5—,d 


XXXXXXXXX 


467—6—3 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


